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K raków  15 października.
la  'została |^ d ra  Ś' WieŻ°  uckw a-1 Cz7"yg w idocznfj, ^ e cz  nie b e ^ ^ r z y c z y n y  I "rozpocleL '18110*60! 11! ^  ° b,0 'I  ” iedało  si§ w  K rakow ie znaleść m iędzy o -lśrio ła  katolickiego, tej stolicy apostolskiej i Nam
§ ostała w  zbie deputow anych R ady | u k rv tó i. która. wviaónia m n i .  I. . P? § a  ona |  kstopada byw atelam i 15tu chrześcian um iejących po I z D»i większą społeczeństwa cywilnego szkoda przez

j<n 1 8 5 3 . W y b ó r | niem iecku t.v]p.. ah v  Trnvnmia/ u nAixr*»f piomoncki wyrzjjdzsne, jak niemniej przez
pomocników najzgubniejszej rewoln-

r Z  Z0S' aiS Wd Zbie iepmônjclRaijU y Ł j ,  k lórą w’y ja to i ,  . " f i *  H E  m ■ „ „  w  ----------------------—  - T S ’ * —  ■*—  _
mmftt W a’- Pow ,edzianef  Je8 t> a r t  XXII>. że w a M d j  Kom isyi Gubernialnój. Pozbaw iony prezesa w iceprezesa 1 ,  , y , niem iecku ty le , aby zrozum ieć, a n a w e t r * ^  P,enioncki wyrządzane, jak niemniej przez
m iasta większe, tudzież uczęszczane m iejsca on zosta ł w łaśn ie  w tedy instytucyj m unicv urzędników  m anin, l rad z°ów Pła tn y ch 1 przeczytać a k ta  urzędow e. Pom nąc wszak- c?i w !Thn ?°.moci!,ków. n»jzgubniejszej rewolu-
kąp ielne m ogą osobny otrzym ać statut or- palnych, gdy po klęsce Dożarn ndh  a urzędników  m anipulacyjnych pozostaw iony że na  ow ą epokę zaciek łośc i eerm aniza- które lch .m,ano™cie okolicach włoskich,
ganizacyi m unicypalnćj. Choćby w szelako w ać się’ zaczą ł i w ł f ś n l ?  d la te^n 7 7 ‘ ^  Z08ta\ wf elako  c°  do pierw szych, wyl cy jnej, nie n fożn l p r z y p u S  ^
« t o „ .  p o n t i e n i o n a n i e p . e . r f a w  p ra w „ , |b „ w a l ,e m »to by t

systkie inne n rzv  iiwro-todnin™., Naszej "  ł -  ..................................
przeszła w  prawo, bow ał tem gorliwszego 7 arz«d 8°  PotJ ze* raaSan
zasowych urządzeń czego, tem dok ładn ie is/ć i t !  t &°Sp a r ‘ jed n ak  prezes jej Józef K rzyżanow ski b. sę-

większe m iasta m onarchii m ialv  L -  • a o f fdclniejszćj kontroli spraw  dzia ap ’ •

znane oddzielne statu ta gminne. I nie mo- znaczona ’ pog^rzdco^n^oblite  sk Jadk*  prZe* Pe/ nił jego ooowiązKi z w iaazą

w°dt aJ L S i e t ki ek0 'WieJ ;  b0Wi,!m U -  Igforaadzone*,w ia ia  nakreślone być m ogą dla gmin mniej- w a rozdziału  m aiatku mieiskieo-n nd y zosiaf- /tanim
szych czy to m iejskich czy w iejskich, ka- bowego w daw nćj rzeczypospolitój krakow- wiązkach u r z ę d ^ T a ^ ia T ^ ™ 7 * ° b° '
M e .  ■w a s z y c h  m iast m a swoje odrębne sk ić j, pretensye i i a s t a  "niezaspokojone i  n T S e  a P o w o ln o  go
w łaściw ość1, które przy uk ładan iu  statu- za uciążliw y kw aterunek  ja k  i za żywienie jedne  po drugich p raw a  i S i ?  ^

muszą byc uw zględnione, jeżeli statuta kilkodniowe w oisk  rosyjskich orzechodm  . ■ ., ! . a tr jb u cy e  swoje,
te m a ją  odpow iadad potrzebom  lokalnym  i cych przez K raków  r o i e s L n ^  i e s z c t  P f  funduszów, a  zatem
me tylko nie tamować wzrostu miasta, dla zakres czynności oiganów m e isk th  1 ' ! ! ? ? “  ” ‘1 “!'™ ’
którego były ułożone ale owszem do i mieJSKlcn- jako meodłączonym od majątku państwa,
kowego się przyczyniać Wszystkie też wiek została *!% a k rozwiązaną zależną była  w bieżących nawet czynno-
«  t^iasttf w  m onarchii auslrya^kićj posła- ^od^t p o ^ a w ^ t o ^ e i  stnnmowo' ” 1,0 ‘" t n *  ^  ° d ? « -
dają swoje w łasne s ta tu ta ; p o siad a ł i Kra- w ażnych atrvhuovi nnw i / n   d™ ^  4 qCW ™ o°  Postanow*en>a JCKMości z d.
ków  taki statut, lecz został go pozbawio- w  Diersi 7  nnwnd •’ • 1 u er*™7 f !§ | ^  maja 1853, rozp orząd zen iem  rządu kra-
nym, i od r. 1853 zrów n an y  21 t. m, i r. nastąpiło rozwią.
względem  z drobnem i m iastam i Galicyi. Mó- Izby radnej poczytało  za zbyt dl„ " -  I a " 18 R adI  miejskiej, a  w  jej miejsce usta- 
wimy tylko G alicy i, bo w innych krajach szczupłą. 1 siebie nowiono M agistrat wraz z W ydziałem  gmin-
m onarchii ustaw a gminna z r. 1849 utrzy- D la czego jednak sam tv ltn  a a
m aną została, a w  Galicyi wcale zaprowa- znał takiego losu i i  Z  f n  ( ° 1  wydziału gminnego jest dosło-
dzoną nie była. Lubo za ministerstwa Ba- cyę g m i S  Py j f .  7 .'"k J ‘“' h " 6™ '"w “ raaczeniem z „iemie-
cha wrócił system „mężów zaufania" istnie- rozwiązać Inaczej jak p u sz" ćzS ąf to^ n a  c h S k  'v Gal.cyi zoatala upowsze-
” 2 L I . A? * ? 1 < !"* * '■  1 8 1 8 , to przecież pole osobistych pobudek,' któryil, zresztą składaćw S L W A“ SŹ 7‘ ?rzed r- 18ł8* 10 Przec‘e ż [p ° le  osobistych pob!idek,r  "który'c*h zresztą I sk ła d a ć  r i o t a T ł S T *  g" T J , “ w  
w iększa część m iast w  m onarchii u trzym ała  w yjaśnienie więcej historyczna niż dzienni- z pośród m ie s z k -u i j  zam ianowanych
MS przy ustaw ie gm innśj opartśj na  w ybie- k a rsk ą  m a ważność, jakkolw iek  m ogłoby in a  w  i c ^ T  h v  « PT “  b * ‘
ralnśj rep rezen tacy i, -jakkolwiek przez nie- ono tu posłużyć do okazania  że L d y  zakonnych P ó ilie -  a  a  ' f ° '
ponaw ianie  w yborów  w ciągu la t jedenastu, pobudki te znikły, m iasto K raków  powinno S w T S L w S ''1
reprezentacye gm inne sko łczały , że tak  po­
wiemy, i popad ły  w nieruchaw ość, k tó ra  
rozw ojow i m iast w ielce zaszkodziła.

Za pow rotem  do systemu reprezentacyj 
nego w roku  bieżącym , gdy w ypadło  przed­
siębrać w ybory do sejm ów k rajow ych , w y­
dobyto z pyłu  a k t ustaw ę w yborczą z r. 
1849, i zaraz też pod ożyw czym  w pływ em  
swobodniejszego ruchu politycznego, przy­
stąpiono do odnow ienia rad  miejskich w Wie­
dniu, P radze , G radcu itd., co nie dopiero 
w r. 1861, lecz już w r. 1851 stać się było 
pow inno i po dziś dzień k ilka  razy  być po- 
nowionem .

Zaraz też w stąpiło  w iększe życie w kor 
poracye gm inne, ja k  tego dow odem  obrady 
rad  m iejskich w  pom ienionych m iastach. Tam  
naw et, gdzie na polu interesów  m iejskich ście­
rać  się z sobą m ogły dw a sprzeczne n a ro ­
dowe żywioły, ja k  np. w  Pradze, w łaściw e 
spraw y m iasta do w spółzaw odnictw a tylko 
żywioły te pow ołały. Lwów w  tem samem 
b y ł położeniu, tj. że nie ponowiono ani razu 
w yborów  do jego reprezentacyi grainnćj; 
teraz jednak  w ybory te w łaśn ie  odbyw ać 
się m ają.

K raków  pod tym względem  w w yjątko- 
wćm  zostaje położeniu. Nie idzie tu bowiem 
o odnowienie ty lko w yborów  ja k  gdziein- 
dzićj, a le  o przyw rócenie mu instytucyj m u­
nicypalnych, których pozbaw iony zosta ł bez
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jącym  w szystkie inne przy  uw zględnianiu I l* '^U. Prz®z ów rząd i ludzi knujących

° tie ;Ł r r j;wr^b.mi, ^
nad m stytucyą. Z natury  jed n ak  rzeczy wy- pol.tańskiego A rcyb iiku^z lany  pobożność®*! 
p a d a , że reprezentanci m ianowani nie zdo ła-1cn°ty. którego tu obecnego widzicie, zbrojna reka 
ją  zachow ać niepodległości zdania w tym sto-1 at^ch^d *k°d w â8neJ trzody z ogromną w szy -

pniu co w ybierani, m ający przekonanie, iż są Ltkim bowiem ° l erwa7  Z08tał' w «z7‘
wyrazem  sw oich wyborców. P o łożen ie  też luiyi służalcy pełn i w s z e l k i , r<7 ° '  
członków  w ydziału  a  przynajm niej większej stawazy się wzgardy godnymi w swych d ^ S *  
ich części, było trudne i p rzykre. Nie jeden  | odna^ W  dawnego odszcz.pieństwa zamachv i 
też z nich albo się zrzekł tego zaszczytu, albo I **c,f kło?ć» oraz przeciw wszystkiemu co święte 
też n iechciał b rać udziału w  posiedzeniach 0 Kościół boży, jeżeliby to kie-
na  kW re w r „ „ „  te tylko ^ ^ 5 =  I Z X . '
kie się wmeśc podobało ; a poniew aż nie by- słów wyrwać z korzeniem, wskrzesić i zapahć 
ło  regulam inu, a  w ięc i oznaczonej liczby wszelkie złe namiętności, 
członków  w y d z ia łu , koniecznej do praw o- . . 1 °j° widzimy wszystkie prawa boskie i ludz- 
rnocności uchw ał, zdarzało  się częstokroć, że 7  2dept"n®> wszelkie cenzury kościelne wzgar- 
kilku obecnych przypadkow o decydow ało o ?ÓW COm znchwalej z własnych
najw ażniejszych spraw ach  m iasta, albo naw et, c jy c b
że uchw ałę żąd an ą  rozsy łano  per currendam wionycb swych kapłanów; księży świeckich i za- 
do panów  radnych  —  i byw ali tacy, co k ła- kon“'ków w sposób budzący politowanie dręczo- 
dli swoje na  niej podpisy. oycn, i wszelkich krzywd doznających; religijne

tem snadniej liczyć na przyw rócenie sobie 
zniesionej instytucyi miejskiej, iż się niepo- 
czuw a do żadnej winy, k tóraby  zwinięcie 
to jak o  ka rę  nań  rozciągała  i nad w szelką 
p rzed łużała  m iarę.

Jeżeli nie w yliczam y tu pobudek zniesie­
nia R ady  miejskiej, to przytoczenie niektórych 
dat jej istnienia posłuży m oże tem snadniej 
do okazania jej braku, jako też  do przeko­
n a n ia , iż w m onarchii, w  której mimo 
zniesienia systemu konstutucyjnego, u trzym a­
ły  się reprezentacye miejskie, jedno z w a ­
żniejszych m iast i przeszłością i liczbą m ie­
szkańców  i handlem  sw o im , tudzież p o ło ­
żeniem, stanow iło pod względem  tej re p re ­
zentacyi w yjątek  i że stanow i go jeszcze 
po przyw róceniu systemu reprezentacyjnego 
i konstytucyjnego i po w yrzeczeniu M ini­
stra stanu „iż gm ina wolna jest podstaw ą 
wolnego p ań stw a.’1 

W skutek postanow ienia cesarskiego z d. 
30 lipca  1848 r . , zaprow adzoną zosta ła  
w Krakowie zwierzchność gm inna pod n a ­
zw ą R ady m iejskiej, m ającej wyjść z w ol­
nego w yboru obywateli. S k ła d a ła  się z 40 
członków  i 12 zastępców, trzecią część je ­
dnych i drugich tworzyli starozakonni. P ra ­
w a i obow iązki tej R ady przepisane były 
obwieszczeniem  G ubernatora  Galicyi z dnia 
7 w rześnia i 14 października 1848. P o rzą ­
dek  zaś czynności, sam a R ada przepisać

czelnik Magistratu m ia ł być oraz preze 
sem tego w ydziału, a zastępczo mógł zgro­
m adzeniu temu prezydow ać starszy z pom ię­
dzy radnych w ybrany . A trybucye w ydziału 
ograniczały się do tych przedm iotów , k tóre 
się tyczą p raw  i m ajątku miejskiego; bliższe 
określenie czynności w ydziału  pozostawio- 
nem było Komisyi gubern ia lne j, porzą­
dek zaś cbrad  przepisany przez M agistrat, 
m iał być przez rząd  potw ierdzony. W szak­
że do tćj chwili niemasz ani w yraźnie n a ­
znaczonego zakresu  czynności w ydziału, ani 
też porządek obrad  nie jest przepisany. Stąd 
kw estye kom petencyi, jeśli się nasu iva ją , 
m uszą być wedle chwilowego zapatryw ania  
się w ładz rozstrzygane. W ogóle jed n ak  
trzym ano się w  tym względzie przepisów  
w ydanych w r. 1837 dla m iast galicyjskich 
co do zarządu m ajątkiem  gminy.

Równocześnie zaprow adzony zosta ł w Ma­
gistracie język  urzędow y niem iecki tak  
w służbie wew nętrznej jak  i w koresponden- 
cyach z w ładzam i. M ieszkańcy K rakow a 
chodzili po sieniach biór m agistratualnych 
jak b y  po om acku , znalazłszy „jednego pię­
knego p o ran k u "  napisy na drzwiach nie­
mieckie. Poniew aż refera ta  niem ieckie z b ió r 
w ychodziły, przeto  m usiano także zw ażać 
na to, aby członkam i owego w ydziału  za­
m ianow ać ludzi um iejących po niem iecku. 
Moglibyśmy dow odnie w ykazać , że naw et

niej podpisy.
Skutkiem  w ystąpienia, śm ierci, przesie 

dlem a się , liczba zam ianow anych p ierw o­
tnie radnych znacznie się zm niejszyła. Po 
przybraniu now ych członków , obecnie liczy 
ona 24. Z tych 17 chrześcian, 7 starozakon- 
nych. Gdy atoli jeden  z członków  zrezy­
gnow ał, trzech nie zam ieszkuje w cale w K ra­
kowie, zatem  rzeczywiście jes t ty lko 20, li­
cząc w to i zastępców . W gronie tem są  n ad ­
to przedsiębiorcy dostaw  skarbow ych i miej­
skich, k tórzyby na m ocy przepisów  z 1848 r. 
niemogli zasiadać w  kole reprezentacyi m iej­
skiej.

T aki jest obecny faktyczny stan rzeczy. 
W przyszłym  artykule  wym ienim y kroki

. .  « uuŁuoittcyuu rciiAfJiLie
stowarzyszenia rozwiązane i członków ich wypę­
dzonych z swych domów, doprowadzonych do nie- 
dostatku; dziewice Bogn poświęcone zmuszone 
C hleba żebrać; największą czcią otoczone kościoły 
złnpione, zbezczeszczone i zamienione w jaskinie ło­
trów; własność duchowną zagrabioną, władzę ko­
ścielną i juryzdykcyą zgwałconą, przywłaszczoną 
i prawa kościelne sponiewierane i nogami zdepta­
ne. Ten jest powód, że tworzą się szkoły pu- 
bliczne dla zgubnych nauk wykłada, że złe ksią­
żki i g a ze ty  z  ciem ności s/ę wynurzająi wszędzie ogro­
mnym kosztem zaród swego zbrodniczego sprzysie- 
żema szerzą. Te to zgubne i potępienia godne pi- 
sm&naszwauk narażają najświętszą wiarę, religię, 
p bożuosć, uczciwość, skromność, wstyd i wszelką 
cnotę, oraz obalają prawdziwe i niezachwiane za­
sady i prawidła prawa wiecznego i naturalnego. 
E S r S K j :  ■Mtophjh n l»«n , wol-przyszłym  artykule  wym ienim y kroki T '  C , ę - z u c z e p i a j ą  słuszną wol- 

ju i przedsiębrane do zaprow adzenia  leeal-1nnjC &z * porywają się na własność, podko- 
nej reprezen tacy i l i t e r e k
gdy się z nich pokaże co dotąd  zrobiono, sfkich dobrych falazvwcmi’gdy się z nich pokaże co dotąd  zrobiono, 
przeto w iadom o będzie, co dalej zrobić w y­
padnie, aby ustanow ić w mieście naszem  stan 
praw ny. Codziennie n iem al, niem ówiąc już 
ow ew nętrznem  gospodarstw ie miejskiem, o- 
okazuje się potrzeba w łaściw ego organu, któ 
ryby z jednej strony reprezentow ał m iasto 
w obec w ład z ; z drugiej zaś posiadał tak ą  
pow agę i zaufanie u swoich w spółobyw ateli, 
iżby w obec niego nikt niem ógł sobie przy­
w łaszczać prawra  przem aw iania i działan ia  
w imieniu m iasta.

Na tajnym K onsystorzu odbytym  w dniu 
30 w rześnia b. r. w  Rzym ie, następującą 
m iał Papież P ius IX  a llo k u c y ą :

Czcigodni bracia!
Każly z was czcigodni bracia! pamięta z jaką 

ducha Naszego boleścią użalaliśmy s :ę nieraz wtem 
najdostojniejszem zgromadzeniu waszem na naj- 
sroższe i nigdy dosyć nieopłakane krzywdy Ko-

C z ę ś c  L i t e r a c k o - A r t y s t y c z n a .  

N i e w ó l  a
PA N Ó W  K O N FED ERA TÓ W  BARSKICH.

(Dokońcsenie.)

W Tobolsku wielką miał władzę wojenny gu­
bernator Czeczeryn, samowładnie całą Syberyą rzą­
dził, i wedle woii gwojćj rozrządzał więźniami. 
Ruskich chłopów jeńców Pugaczewa bez sądu wie 
gzał w Tobolska. Komendy i kompanie c-ągle przy­
bywających pauów Konfederatów, wśród najsroż- 
0*̂ 1 z'my r* 1770 coraz dalćj wysyłał pieszo, a 
boleść tych ostatnich była niezrównaną, bo niemo­
gli przewidzieć końca tćj dregi. I w Tobolsku je­
szcze się niezatrzymali. Coraz dalćj szli, a sili 
prze* Tarę do Irkucka, a po drodze leżało nieraz 
i po 16 łokci śniegu, i brnąć w nim trzeba było 
po kolana. Zaledwie też uchodzili milę na dzień, 
ale mężnie wszystko wytrzymując, panowie Kon 
tederaci rośli w siłę i odwagę. Na 10,000 ludzi 
trzysta kilkadziesiąt w pierwszych latach wymarło. 
Komendanci kompamj mieli rozkaz brać podwody 
“U chorych tylko; niektórzy przeto litościwsi po­
p a la li więźniom podawać się za chorych, i wtedy 

im dawano, a to już była szczególna i rzad 
S t ^ k a .  Starce różnych stanów, Polacy z czasów 
skie '8lawa Leszczyńskiego, wszędzie po zaTobol- 
K0®. 08'e(h en’ witali przybywających rodaków, 
polsku j0t miasta w Tarze, człowiek zacny, po 
w marsie arze m6w' ł cy» niektórych zatrzymał 
liczni zim0fc° ,wi°sny, przeto spokojnie choć nie 

Czeczeryn*^ tn> już o mil 80 za Tobolskiem. 
bogaty, lnbił j f l  8r<>gi» okratny, dziki, ale zarazem 
pieniędzy w Tob®’, z*bawy, uczty, rozrzucał wiele 
cie, a że Polacy n na wspaniałe, wykwintne ży- 
menta muzyczne i Przez Tobolsk, mieli instru- 

’ '®którzy pięknie grali, na balach

w , „  — p  V- V,MW“  v A v i/zc j o i a w i c  w a z y -
sfkich dobrych fałszywemi obwinieniami i cięikie- 
mi p twarzami, wzmagają, popierają, pielęgnują 
wyuzdany sposób życia, zuchwalstwo dopuszczenia 
się wszystkiego, bezkarność wszelkich zbrodni i
błędów.

b i ? ? d/h T dzi- jak °Pjakania godny wszelkich
h .!vn\ - i Die3zczęść 8zer®g * owego pożaru 
bezbożnej rewolucyi na szczególniej nieszczęśliwe
Włochy spłynął. Albowiem używając słów proro-
ka : „Złorzeczeństwo, i kłamstwo, i męiobójstwo i 
kraazieztwo, i  cudzołoztwo wylało ebrzeaow, i  krew 
się krwie dotknęła“ (Oseasz rozdz. IV, w. 2).

Wzdryga się i cofa przed boleścią umysł leka. 
jąc się przywieść na pamięć, że niejedno mia- 
s tto k o  w królestwie Ne.poliuó!kiomJ i
z ziemią zrównano, że prawie niezliczeni, najza­
cniejsi kapłani i zakonnicy i wszelkiego wieku, 
płci i stanu obywatele, a nawet chorzy najniego- 
dniejszemi obelgami dotknięci i bez wyroku do 
więzienia wrzuceni lub zabici zostali. I  któż prze­
rażającego medozna smutku widząc, że zaciekli 
rewolucyoniśei żadnej dla sług kościoła, żadnej dla 
biskupiej i kardynalskiej godności, żadnej dla Nas 
i tej stolicy apostolskiej, żadnej dla świętych ko­
ściołów i rzeczy, żadnej dla sprawiedliwości i ludz-

więc które dawał musieli grywać. Misł Czeczeryn 
80 we własnych usługach husatzów, i do tćj służby 
Polaków zabrał. Panowie Konfederaci w Tobolska 
otworzyli teatr, grali różno staroświeckie dialogi, 
do których ze szkół byli wprawiani; podobało się 
to Czeczeryuowi i od przybycia panów Konfedera­
tów coraz częstsze by ły  w T obolsku zabaw y.

R ozryw ki te  atoli sm utny koniec m iały . K iedy 
p rzyby ła  jed n a  p a r ty a  K onfederatów , rozkazano
stanąć wszystkim przed odwacbem, i wyprowadzo 
no przed front pana kapitana Moczydłowskiego, i 
z nie wymienionych powodów, rozebrano go w  o- 
bec kolegów i wyliczono 800 do 1000 pałek. Gdy 
stać me mógł, grenadyerowie między karabiny go
tak im b ^ ć z n P 7 • P° m  PierW8Zy znieważono 
nibyto prawa6n oficera» szlachcica, w brew
można wyrzec e»v fW' 1 do teS° w niewoli‘ Nie
“ go co i  ,b?1 T s i  ‘• • uiera«! czy też wyższe moralne
cierpień nJ '  a [ego współtowarzyszy. Gdy
przybyła g p ya konfederaeba, i stawiono ją
przed wojennym gubernatorem, było w niój trzech
panów Konfed-ra“  y; "' f  ritkow«ki,.g0: Paweł Strze- 
lowski, Michał 1 Wojciech Tęczyński,
którzy urodą i wzrostem przechodzili swych towa­
rzyszy. Natychmiast kazał uh z szer gu gnberna 
tor Czeczerya wyłączyć, i na służbę (j0 grenaj ye. 
rów przeznaczył. Zaprowadzono ich do cerkwi i 
kazano przysięgać, gdy przy81ądz nie chcieli 
mówiąc: „Jnżeśmy raz przysięgali Rzeczyp08p0jj’ 
tćj, i musimy być wierni naszćj przysiędze^ wje 
dy wyprowadzono ich na plac, przyniesiono in. 
strumenta kryminalne, między niemi drzewo, do 
którego za głowę, szyję i ręce przy więzy wano i 
tak długi czas ich bito, że aż ciało odpadło od 
kości! Potćm na dzień cały i noc wrzucono ich 
do trumny. Po krótkiój tćj przerwie, znowu wyszły 
na plac dwa bataliony, zaczęto bębnić, wyprowa­
dzono ich powtórnie do bicia, ale już zaledwie 
duch mę w ciele kołatał. Panowie Tęczyński i Mi­
lewski przysiądz nie chcieli, a wiele osób litości­
wych wpływy mąjących nie mogąc przenieść wi­

doku ich cierpień, uprosiło Czeczeryna, że ich po­
wtórnie nie bito. OJdani zostali do lazaretu, ró- 
wn e jak kapitan Moczydłowski, i tam ciężko i 
długo chorowali po tych knutach i pletniach, a po­
tćm w soldaty zostali zabrani. 800 ludzi z K onfe­
deratów wzięto do Tobolskiego garnizonu, reszta 
jak  m ówiłem  poszła do Omska.

Wszyscy tam dążyli do Omska. Nad rzeką Om 
była wielka osada, główna stolica wojenna, znaczne 
Aoszary i forteca. Oaolo miasta posilenija, to jest 
innych n;e było mieszkańców tylko wojskowi; 
mieli tam swe domy, i mieszkali służąc wszyscy 
wojenno. Stał wielki korpus kilkudziesięciotysię- 
czny, rozciągnięty nad granicą Syberyi, wzdłuż pa 
nad rzeką Irtyszem; był pod komendą jenerało 
lejtauanta i miał dwóch jenerałów majorów. Drugi 
taki korpus sybirski stał w Oremburgskiej guber- 
nii nad rzeką Jaikiem. Te dwa korpusy zawsze 
mogły się łatwo komunikować z sobą w każdćj 
potrzebie, jako też porozumieć się dla utrzymania 
w porządku calćj Syberyi, i władania Tatarami 
kirgizkiemi i Bucharyą itd. Tatarowie kirgizcy za 
Irtyszem byli niezależni, ale łatwi do uległości 
i sprzyjający Rosyi, chwytali oni Kałmuków do 
Chin uciekających, którzy jak doń-cy kozacy po­
winni byli Rosyi służyć. Mieli oni ogromne trzody 
bydła i owiec, z których Rosya wielkie ciągnęła 
korzyści. W pewne dnie spędzali niemal całe swe 
trzody nad rzekę Irtysz, i tam mieszkańcy i kupcy 
rosyjscy zamieniali najpiękniejsze bydło i owce za 
małój wartości przedmioty potrzebne Tatarom.

Nasi panowie Konfederaci zdążyli tu nakoniec 
jako do celu swej podróży, to jest po rocznej pie­
szej drodze w nędzy i głodzie, po ciężkiem ki 
jowskiem więzieniu, doczekali się wyroku służby 
żołnierskiej. W twardą i straszną służbę wejść 
mieli na lat 25 to jest na całe życie. Służba żoł- 
merska była tak okropną ze srogości, nieustanne­
go bicia, bez żadnej zapłaty; ani środków ulgi 
na kalectwo i starość, że przerażała nawet ludzi 
prostych, rosyjskich chłopów. Przed tą służbą

truchleli, szli na nią z większym strachem niż na 
śmierć.

Idących w służbę wojenrą, w sołdaty, matki, 
ojcowie, jakby umarłych opłakiwali, żegnali się 
z nimi na cale życie! Taki to los wskazanym zo 
stał dla pac ów konfederatów, którzy ani się spo­
dziewali, ani przypuszczali, ani wierzyć chcieli,

i u • Dadużycie> tak' gwałt, i.h  przywilejom 
szlacheckim i prawu narodów był uczynionym, 
Po tylu pracach, cierpieniach, ofiarach, przeszedł­
szy w  śnieżycach całe syberyjskie przestrzenie, 
ujrzeli przed sobą nakoniec zawód nieskończonej 
już nigdy męki, upokorzeń i utraty wszystkich 
swoich przywilejów. Pierwszem ich uczuciem było 
najsilniejsze oburzenie i chęć do walki. Stu trzy­
dziestu przebiło się z Omska do Tatarów kirgis­
kich, i przez nich pochwytani, posprzedawani, naj­
okropniejszego doznali losu. Czterech z pomiędzy 
nich wróciło woląc ponieść kary dezercyi niż w da­
lekie strony tatarskie być sprzedanymi.

Ogólnie z 10,000 panów Konfederatów Barskich, 
do 6,000 oddano  ̂w sołdaty do dwóch korpusów 
sybirs ich. Rozdzielono ich po 9, 10, do regimen­
tu, tak że się rozlali w korpusach nie więcej jak 
po kilku tylko. Wszyscy postanowili nieprzysiądz. 
W Omsku jednogłośnie się oparli, mówiąc że nie 
mogą być dwie przysięgi, a ta którą przyjęli o- 
bowiąznje ich do wierności Rzeczypospolitej i kró­
lowi, tudzież do służby we własnem wojsku, z któ­
rego odeszli jako jeńcy wojenni, i spodziewają 
się po ukończonej wojnie wrócić do kraju i peł­
nić dalej tę swoją służbę wedle przysięgi już wy­
konanej.

Wtedy to zaczęło się ich więżienie takie jakie 
już przebyli w Kijowie. Zamykano ich po kilku 
dawano im rady a prowadzono do cerkwi. Gdy 
przysięgać nie chcieli, zamykano ich w ostrzej­
szych więzieniach o chlebie i wodzie po dwóch 
tylko. Prowadzo dwóch do cerkwi, gdy nie przy­
sięgali, zamykano każdego z nich osobno, i znów 
prowadzono do cerkwi pojedynczo. A gdy to 
wszystko nie pomagało, zamknięto nareszcie wszy­

stkich razem na 6 niedziel, ua chleb i wode bez
nrownr/ p0Wfei rza- Po przebytem więzieniu,’ wy­
prowadzono ich na plac, pletniami i knutem bito. 
Wytrzymali więźnie podwójne takie katowanie: 
pierwszym razem brali 800, a drugim 600 pałek, 
a nakoniec wciągaicni zostali do służby dragoń- 
skiego korpusu. Panowie Konfederaci chociaż bez­
bronni prowadzili walkę przez kilka miesięcy. 
W pośród tak uorganizowanej mistrzowską ręką 
wojennej siły (która ciągłym z sobą związkiem 
korpn8ów, wapieraojreb posługą lekkich kawaleryj 
kozaków dońskich i innych. Turcyą i Azyą trzy­
mała w trwodze i podległości, a własne ogromne 
kraje w posłuszeństwie i porządkuj stali panowie 
Konfederaci odważnie, silnie, znosili kalectwa i ra­
ny. Z tą najwyższą siłą ziemską opartą jedynie 
na biegłości rozumu, organizującego Wszystko Do­
myślnie i szybko, toczyli oni zawzięty bój wyno 
wiedzieli jej wojnę ducha. Ta materyalna potęga 
straszna i silna zgn.otła ich nakoniec, po długiej 
pracy zginęh, ale wojna przez nich rozpocfęU 
jeszcze się toczy. W głębinie Azyi cienie panów 
Konfederatów stoją w obronie katolickiej prawdy
i tej nieszczęsnej a świętej narodowości K S ’
E E S r S Z * ' -  CZ?H ty®11 głębszych zasad ducha!
głównem dla an\e • ndoskonałenie jest zadaniemgłównem dla człowieka i ludzkości.

. e możemy sądzić, albowiem jesteśmy stroną 
.esowaną, a obowiązkiem pisarza historyczne- 

g? )68t przedstawienie tylko faktów, ale zaprawdę 
mo wiemy czemu można przepisać te okrutne ka­
ry, to pastwienie się nad lndźmi niezależnymi, 
wówczas poddanymi innego kraju, nad żołnierza­
mi, szlachtą, rycerstwem państwa niepodległego? 
Ażaliż te 6,000 mogło zaludnić Syberyę, albo 
wesprzeć armię, która była liczną i potężną a tak 
umiejętnie uorganizowaną ? Miałoż to Wynikać 
z okrucieństwa teg< rządu? Wszakże w tym cza­
sie była wojna Turecka,  ̂ i 20,000 było niewolni­
ków, a wszyscy spokojnie po większych miastach 
końca wojny czekali, i wszyscy potem wrócili.
A owi panowie Konfederaci i po ukończeniu wo:
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kości czci nie maj*, lecz że wszystko zniszczenie 
i spusto szen ie  ogarnia ? Wszystkiego się oni tego 
donuszczają twierdząc bez zarumienienia z naj­
większym bezwstydem, źe chcą Kościołowi dać 
wolność i przywrócić dncha moralaości we Wło­
szech. Nie wstydzą się oni nawet żądać od Papie­
ża rzymskiego, aby zechciał przystać na niespra­
wiedliwe żądania dla uchronienia Kościoła od cięż­
kich nieszczęść.

Lecz nad tćm najmocniej ubolewać należy, czci­
godni bracia 1 że niektórzy mężowie tak  z *wiec 
kiego jak  zakonnego duchowieństwa we w  °®. . ’
godnością nawet kościelną zaszczyceni, v
nikczemnie porwać zgubnemu duchowi ę 
wolucyi, i zapomniawszy o właściwem powołaniu 
i obowiązku, zboczyli całkiem z Pr:* ®
sprzyjając i  niewymownem wszystkich dobrych 
żalem zabiegom ludzi bezbożnych, stali się zawa-

!■ »  «» je-
szcze najsmutniejsza łączy się okoliczność, że 
świeżo w państwie Meksykańskiem tego rodzaju 
ludzie, podobną do kościoła katolickiego pałając 
nieaawiścią nielękali się ogłosić najniesprawiedli- 
wszyrh praw, przeciwnych całkiem tegoż kościoła 
władzy, prawom i nauce, zagrabić dobra kościelne, 
złnpić świątynie Pańskie, prześladować kapłanów 
i zakonników, dręczyć Boga poświęcone dziewico, 
odrywać rozmaitemi dotkniętych krzywdami od 
swych trzód i skazywać na wygnanie biskupów, 
którzy prawie wszyscy schronili się do tego świę­
tego miasta Naszego i nie małą byli dla Nas po­
ciechą z powodu znakomitych cnót, jakiem i się 
tak odznaczają. > .

Niedosyć na tem ; w innej części Ameryki, tj. 
w państwie Nowej Grenady, w najświeższych cza­
sach burzyciele spółocznego porządku ująwszy naj 
wyższą w ładzę, niesłychane wydali Pr*w° > 
wzbrania władzy duchownej wykonywać swe obo­
wiązki, bez przyzwolenia i potwierdzenia rządu 
świeckiego, rozpędzili członków dostojnego Towa­
rzystwa Jezusowego, w rzeczach chrześc.ańskich i 
świeckich wielce zasłużonych, i nadto zmusili de­
legata Naszego i tej stolicy świętej granice pań­
stwa swego w przeciągu trzech dni opuścić.

W tym przeto tak smutnym rzeczy boskich i 
ludzkich zamęcie, pojmujecie łatwo czcigodni bra­
cia! jakiej doznajemy goryczy? Wśród najwię­
kszych jednak trosk i zmartwień, jakichbyśmy bez 
widocznej pomocy Bożej w żaden sposób znieść 
niepodołali, największą zaiste jest dla Nas pocie­
chą, znamienita równie we Włoszech jak  w całym 
katolickim świecie, czcigodnych braci naszych bi­
skupów, pobożność, cnota i wytrwałość. Najści­
ślejszym bowiem węzłem wiary, miłości i posłu­
szeństwa z Nami i z tą św. stolicą Piotrową złą­
czeni i żadnem nieustraszeni niebezpieczeństwem, 
nieprzestają oni, pełniąc swe obowiązki ku nie­
śmiertelnej chwale swego imienia i stanu, bronić 
odważnie tak słowem jak  najmądrzejszemi pisma­
mi sprawę, prawa i naukę Boga, świętego jego 
Kościoła i tej stolicy apostolskiej, sprawiedliwo­
ści oraz ludzkości, krzątać się pilnie około dobra 
swej trzody, prostować fałszywe i błędne nauki 
nieprzyjaźaych ludzi i mężnie oraz wytrwale sta­
wiać tamę bezbożnym ich usiłowaniom. Niemniej- 
Bzej również doznajemy radości widząc, jak  w 
świetny zaiste sposób duchowieństwo tak włoskie 
jak  całego świata chrześciańskiego i wierne ludy 
wstępując w ślady swych pasterzy, usiłują z k aż ­
dym dniem większej dowieść miłoScl swej i czci 
ku Nam, tej stolicy apostolskiej, oraz wzorowego 
zapału w wyznawaniu i bronieniu naszej najświęt- 
tszej religii.

Gdy atoli ciż czcigodni bracia, ich duchowieństwo 
i wierne ludy- z boleścią przekonali s ię , że pozba­
wieni prawie całkiem świeckiej władzy Naszej i 
wyzuci z panowania nad tą  stojicą świętą, znaj­
dujemy się w trudnem położeniu, nic dla siebie 
nie sądzą być milszego, nic chwalebniejszego, nic 
świętszego, jak pobożnemi i dobrowolnemi darami 
najprzykrzejsze Nasze i tej stolicy św. kłopoty ła ­
godzić z całem poświęceniem i miłością. Dla tego, 
gdy w pokorze serca Naszego największe Bogu za tę 
pociechę składamy dzięki, który znakomitą bisku­
pów i wiernych ludów pobożnością i szczodrobli­
wością najcięższe kłopoty i zmartwienia Nasze u- 
śmierzać raczy, cieszymy się mogąc uczucie owej 
wdzięczności tymże biskupom i wiernym ludom 
publicznie i otwarcie wynurzyć i oświadczyć, Ze 
za ich pomocą i usiłowaniem, jesteśmy w stanie 
zapobiegać coraz bardziej wzrastającym potrzebom 
tej stolicy św.

Niemożemy tu również czcigodni bracia, pomi­
nąć milczeniem nieustannych objawów gorącej mi­
łości, najniezłomniejszej wiary, najwierniejszego

su z Rzecząpospolitą nigdy nie powrócili, i jako 
rości żołnierze pomarli! Nic więc innego nie było 
dko wojna, którą świat i jego najwyższa potę- 
a, zagaiła z Kościołem Bożem, z niezliczocem 
ractwem wiernych sług jego. Moc świata i czło- 
óeka, przeciw mocy Zbawiciela walczyła ( l). Ci pa- 
owie Konfederaci, których hasłem była wiara, a tar- 
zą Marya i po śmierci jakby żyjący, stoją na czele 
?ch w ojujących orszaków, co krwią i życiem w naj- 
alszych stronach uprawiają Chwałę Boską. W ich 
jółeczeństwie w kościele Bożym i w ich oj czy: 
iie żyjemy, wspierani i zasilam ich zasługą i 
Sara nod ternie samem chlubnem imieniem i go­
lem Najświętszej Maryi Panny do lych2e samych 
;lów dążymy.
Część Konfederatów z zalecenia Czeczeryna fl­

esh, na b jła  do irkatskiej gubemii, tam oddani 
ustali mieszkańcom na pomoc w ich robotach i 
racach, a za to mieli być przez nich żywieni, 
de panowie Ko.f-deraci i tamecznym mieszkan- 
°m «ię uie poddali, wywarli przeciwnie wpływ 
otrzymali przewagą moralną, tak że mieszkańcy 

m raczej jako wojskowym sami służyli. Posłali 
rośbę do cesarzowej KatarzynyII skarżąc się żeich 
p tak przykrem postawiono położeuiu w gubaruii ir- 
utskiej. Pozwol..no im tedy wrócić pod Tobolsk 
rozkazano wypUcić z zaległościami odebraną im 

rzez Czeczeryna pensyą. Tym sposobem uwol- 
ieui zostali od robót, ua które Czeczeryn samo­
wolnie ich skazywał, a wkrótce nadszedł też i 
ikaz zlecający nazywać ich Konfederatami, gdyż 
otąd miauowano ich bnntowuikami. Pod mianem 
konfederatów na zawsze w Syberyi zostali. Na- 
tąpił bnnt Puhaczewa, cały korpus dragoński 
mski poszedł na uspokojenie i ^  jednej krwa- 
-ej bitwie 400 Polaków poiegło. Czterech na do- 
08 , ale niedowiedziony, jakoby p n*iu^L-81s 
bcieli do Puhaczewa, bito publiezoie pałkami a 
otem powieszono. Puhaczewa bnnt J^ „ 3
aczej przeraził państwo. Był to Doniec

posłuszeństwa i chojuej szczodrobliwości, jaką lud 
ten rzymski okazuje i dowieść pragnie, iż nic mu 
pożądańszem nie je s t, jak  Nam i tej stolicy apo­
stolskiej, oraz prawowitemu Naszemu i tejże sto­
licy świeckiemu rządowi bez przerwy podlegać, 
wszelkie zbrodnicze burzycieli i podstępnych ludzi 
ruchy i usiłowania odpierać, z duszy nieuawidzieć 
i potępiać. Wy sami, czcigodni bracia! najbar 
dziej uprawnionymi jesteście świadkami, ile lud 
rzymski tyle nam drogi, nigdy nieomieszkiwa Nam 
publicznie okazywać najjawniej swej gorliwości 
w wierze, godnej największej pochwały.

Gdy atoli Boskie mamy przyrzeczenie, że Chry­
stus Pan do skończenia świata z Kościołem swym 
pozostanie i pewni jesteśmy, że bramy piekła go 
niepokonają, Bóg nie zawiedzie swych świętych 
obietnic, i robiąc cud, pokaże nam kiedyś, że bu­
rza ta nie powstała dla zatopienia okrętu Kościo­
ła, lecz dla podniesienia go wyżej. Tymczasem 
nieprzestajmy czcigodni bracia błagać pokornie i 
nieustannie najpotężniejszej opieki Niepokalanej i 
Najświętszej Panny, Bożej Rodzicielki Maryi i naj- 
gorętszemi modłami dzień i noc najłaskawszego 
Boga, którego naturą jes t dobroć, wolą potęga, 
dziełem miłosierdzie, wzywać i prosić aby raczył 
rychło skrócić dni pokuty i podać chrześciańskiej 
i świeckiej rzeczypospolitej ratującą swą prawicę, 
ażeby Boskiej swej łaski i miłosierdzia skarby li­
tościwie zlewając na wszystkich, nawrócił wszy­
stkich Kościoła i stolicy św. nieprzyjaciół i wszech­
mocną swą potęgą sprawił, aby wszelkie błędy 
ustały, wszelkie bezbożności wysramy,.« Jeg° 
religia, htora świecką również szczęśliwość i spo 
kój ludów najsilniej zabezpiecza, na całej ziemi 
coraz bardziej kwitła, panowała i dojrzewała.

KORESPONDENCTA CZASU.

Puszkin rzekł: „Kto ustoit w nerawnom sporie?

T a r n ó w  13 października.
(w. b .) Właśnie co odczytałem korespondencyę 

z Tarnowa z dnia 9go października opatrzoną zna­
kiem M. K. w Nrze 236 Czasu umieszczoną, a 
znalazłszy mylne doniesienie co do starozakonne- 
go Mojżesza Bersona pospieszam je  sprostować. 
Mojżesz Berson, który dziś wraz z dwoma innemi 
starozakonnymi na ławie oskarżonych przed sądem 
karnym w Tarnowie siedzi, nie jest i nie był ni­
gdy adwokatem, a więc nie należy i nie należał 
nigdy do stanu adwokackiego i urzędowania nie 
pełnił. Prawie od lat trzydziestu jako pokątny pi­
sarz nie posiadając studyów prawniczych wyuczył 
się przepisów prawnych niejako mechanicznie, a 
obeznawszy się z postępowaniem sądowem przez 
praktykę, trudnił się pisarstwem pokątnem. (Oko­
liczność tę już sam korespondent sprostował. Prz. 
Red. Cz.). Drugi błąd odnosi się do nazwy obroń­
cy. Jest nim adwokat p. Reiner z Rzeszowa, a nie 
Reicher. Ten zaś nie był nigdy koncypientem 
w kancelaryi Bersona, bo na cóżby się mogła 
przyszłemu adwokatowi przydać praktyka w kan 
celaryi Winkelschreibera?

Podobnych kancelaryj, jak  była kancelarya Moj­
żesza Bersona, jest w Tarnowie kilka, w których 
się załatwiają sprawy nie mogące znaleść przystę­
pu do żadnej kancelaryi adwokackiej, albo tam 
początek biorą i pod różnemi postaciami przed 
kratki sądowe przychodzą. Mnóstwo spraw i 
tak zwanych interesów, które sądom i innym wła­
dzom  drogi czas zab ie ra ją  i załatwienie rzeczywi­
stych interesów i spraw odwlekają, wychodzą 
z tych kużuic.

Gremium adwokatów zwracało kilkakrotnie na 
tę okoliczność uwagę władz, ale napróżno. Skutek 
byl tylko ten, że pomawiano adwokatów o za­
zdrość zarobkową. Na objawione życzenia puryfi 
kacyi stanu adwokackiego piszemy się z korespon­
dentem, mimo przysłowia: „Jeszcze się ten nieu- 
rodził, coby wszystkim dogodził." Jednak stawia 
my dalsze życzenia, aby ta puryfikacya nie tylko 
stan adwokacki obejmowała, aby sędziowie do pu- 
ryfikacyi powołani, ludzi do stanu nie należących, 
w tenże stan nie wciągali, nieprzypisywali całemu 
stanowi lub pojedynczym osobom czynów, które 
od nich nie wyszły, a pełnionych czynów nieprze- 
kręcali, lecz je  tak oceniali, jak  podług okolicz­
ności, czasu i osób w obliczu prawa spełnione 
były i spełnione być musiały.

Co do sprawy Mojżesza Bersona i dwóch innych 
Btarozakonnych z nim współwinnych o oszustwo 
namawiania świadków do fałszywego świadectwa, 
dziś po upływie ośmiu dni rozprawy i po przesłu­
chaniu sześćdziesięciu świadków, jeszcze nic sta­
nowczo powiedzieć nie można. Jednak coraz wy. 
bitniej na jaw  wychodzi, że tu nie tak osoby po­
jedyncze, ja k  raczej dwa nieprzyjacielskie 0-

letniej służby, odznaczył się w czasie wojny sie­
dmioletniej, ze zsyłki uciekł, zbuntował nad Jai- 
fciem stojących kozaków, i wzniecił wojnę domo 
wą w wielkich rozm iarach; zagarnął dwie guber­
nie, brał rekruta i garnizony z miast do swoich 
gromad wcielał. Lud się z nim łączył i jak u nas 
w czasie wojen kozackich tłumy się doń garnęły, 
i gdyby nie biegłość rosyjskich jenerałów, mógł­
by się był ten ruch rewolucyjny rozlać po całej 
Rosyi. Była to rachawka ludowa, jakoby re- 
akcya ludu przeciw rządowi; szczególniej po­
ruszyła się cała ludność tatarska wszyscy 
Tatarowie jak  gdyby swoje kazańskie państwo 
chcieli wznieść na nowo. Puhaczew stał się sil­
nym przez nich. Siła jego jednak nie mogła 
być straszną, gdyż siła ludu w obec regularnego 
wojska zniknąć musi. Dopuszczał się Puchaczew, 
okrucieństw jak  tygrys. Biorąc Tatyszczewo, Bie- 
lowa odarł ze skóry, a żonie jego uciął piersi. 
Przez Bibikowa korpus moskiewski i korpus orcm 
barski zostawszy zwyciężonym, uciekł z uiałą gar­
stką, ale potem w kaz>ńskiem zjawił się znów na 
czele 20.000, gonił go Suwarów; była to walka 
lwa z tygrysem. Suwarów jako lew gonił i ścigał 
tygrysa. Puhaczew podszedł do Kazania i spalił 
miasto, ale zamku nie dobył gdyż Puławski staro­
sta Czereszyński, z wlasnćj ochoty wraz z panami 
konfederatami których jeszcze znaczna liczba była 
w Kazaniu, rzucił się do jego obrony i walki z Pu- 
chaczeweoi; zamek ocalił, i mężnie w armii rosyj- 
skićj jako ochotnik z swą bracią walczył. Puławski 
tem i siebie, i wielką liczbę konfederatów ratował, 
gdyż odznaczywszy się odwagą i męstwem wyje 
dnał a raczćj wywalczył powrót dla siebie i ziom­
ków swoich. , ,

Wieść o dozwolonym powrocie znacznćj liczby 
konfederatom, w wielkim pogrążyła smutku tych 
k tórzy służyli w korpusach syberyjskich, gdyż o 
nich żadnćj nie uczyniono wzmianki, i los ich 
w niczem się nie poprawił. Już i więźniowie tu­
reccy powracali, a ci zawsze jako sołdaci slażyli, 
pomimo że się odznaczali w boju, i że tylu ich 
W krwawych bitwach z Puhaczewem poległo. Ni-

bozy 8tarozakonnych: bersonowski i antibersono- 
wski o życie i śmierć do walki wystąpiły. Zawiść, 
zawziętość, nawet fanatyzm religijny, odgrywają 
niepospolitą rolę. Dla psychologa obszerne pole 
stoi tu otworem do postrzeżeń. Stąd pochodzi, że 
dziś z pewnością ocenić nie można, czy oszustwo, 
czy oszczerstwo na jaw  z procesu wyjdzie? Zasia­
da pięciu sędziów, trzech obrońców, prokurator i 
protokulista. Kilku woźnych jest w ciągłym ruchu. 
Rzeczy się coraz bardziej wikłają, stąd okazuje 
się coraz większa potrzeba nowych świadków, a 
nbo już 60 świadków przesłuchano, niewątpię, że 

, eszcze około pięćdziesiąt, słuchać wypadnie. Te 
trudności nie dają przewidzieć, kiedy ta sprawa 
ukończoną będzie. Jesteśmy przygotowani jeszcze 
przysłuchiwać się tym rozprawom w ciągu dwóch 
tygodni. Zatrudnienie i natężenie przy tej rozpra­
wie dziennie sześć do ośmiu godzin trwającej, 
obrońcom z urzędu udział biorącym, plon nie bar­
dzo bogaty przyniesie.

Znad Sanu 10 października.
W dniu 4go października jako  w dniu śgo 

Franciszka odbywa się rokrocznie odpust w kla- 
storze Bernardynów L eżajsk ich , na który jak  
zwykle tysiące ludzi, w mniejszych lub większych 
partyacb, ze śpiewami pobożnemi przybywa. Zwy­
czajem było iż zawsze o tym czasie, przybywała 
podobna procesya z Królestwa Polskiego, którego 
granica o małą milę oddalona, a zabierając z nad­
granicznej wsi Sarzynie chorągiew kościelną, 
z łączącymi się po drodze pielgrzymami, przyby­
wała do Leżajska.

Otoż o takiej tradycyonalnej procesyi powsiech 
nie wiedziano, i jak o rzeczy zwyczajnej dneho 
wny z Królestwa, listownie proboszcza w Sa­
rzynie uwiadamiał. List przez straż finansową zo­
stał tym razem przejętym, a że nie brak na lu 
dziacb, którzy nawet w najniewinniejszycb rze 
czach, rodzaj nieprzychylnych rządowi demonstra 
cyi widzieć i takowe do olbrzymich rozmiarów 
podnosić usiłują, tak więc i w zamierzonem przy 
byciu pewnej liczby niewiast B iłgorajskich, 
z pielgrzymskiemi kijami w rękach, zbudowa­
no rozległą rewolucyjną dążność, z zamysłem 
poświęcenia chorągwi i znaków narodowych, a 
może i straszniejszych jeszcze w następstwach 
swoich zamiarów. Naczelnik straży finansowej, 
w porozumieniu z urzędem powiatowym, chcąc 
zapobiedz możebnym niepokojom, doniósł o ca­
łym wypadku władzom obwodowym, w skutku 
czego nagle i niespodziewanie kilkudziesięciu, a 
w krótce znów kilkudziesięciu huzarów pod bezpo 
średni zarząd komisarza obwodowego oddanych 
wprawiło w zdziwienie najspokojniej jarm arkują 
cych mieszkańców Leżajska!— Nadszedł dzień od 
pustu, tysiące ludzi w mniejszych i większych 
oddziałach, zgromadziło się i nabożeństwo odpra 
wiło się najspokojniej. Trwogi i urojone demon­
stracyjne objawy pokazały się zatem tylko wid 
mami fantazyj, która pomimo, że rzeczywistość 
zaprzeczyła najzupełniej przewidywanym wypad­
kom, nieprzestała jednak, jakeśm y mieli sposo­
bność słyszeć to z rozmów przy obiedzie w refek­
tarzu toczonych, upatrywać w siermięgach chłop 
skich przebranej szlachty-

Źe przybyłe tutaj oddziały wojska, nie wielką 
musiały czuć wdzięczność dla tych, którzy do te 
go ich spaceru, podwójnym marszem aż z Gło 
gowa zrobionego, przyczynili się, rzeczą jest wię 
cej ja k  pewną. Że zaś cały wypadek powszech 
ną tylko w okolicy wesołość obudził, nie ulega 
wątpliwości.

W a r u z a n a  11 października.
a. Dzisiaj rano, włościanie przybyli na pogrzeb 

udali się na groby poległych 27 lut. i 8 kwietnia, 
a przy śpiewie narodowych pieśni obrzucili je 
wieńcami i kwiatami.

Przed południem wczoraj odbyło się uroczyste 
nabożeństwo i pochowanie zwłok Arcybiskupa 
w sklepach katedry S. Jana. Kościół i ulice zno 
wu były przepełnione ludem. W środkn kościoła 
wznosił się wspaniały katafalk purpurowy na nim 
trumna Arcybiskupa, jego portret i Orzeł biały. 
Szczegółów nabożeństwa opisywać nie będę, wspo­
mnę tylko, że mowy mieli biskup P later, a przy 
wprowadzeniu trumny do sklepu ofieyał Białobrze- 
ski. Mowa ostatniego trafnie skreśliła charakter 
zmarłego Arcypasterza i jego moralny duchowień 
stwu do wykonania pozostawiony testament, a da­
jący streścić się w tych słowach „Bądźcie obroń­
cami sprawy narodowćj." Orkiestra wykonała ża­
łobny marsz Chopina i ciało szanownego na Sto­
licy Arcybiskupićj następcy Woronicza, zostało na 
wieczny spoczynek w grobach katedry złożone.

czem jednakże były te cierpienia w porównaniu 
tych, jakich doznali gdy  ich doszła  wieść o nie­
szczęśliwym końcu polskićj w ojny, i pierwszym 
rozbiorze krają. Żyli tą nadzieją, że się nieszczę­
ścia obecne zakończą bez głównćj klęski dla Rze- 
czypospolitćj, tak jak  było za wojen z Leszczyń­
skim i za Jana Kazimierza czasów. Los ich oso­
bisty nie był tak ciężki do zniesienia, jak  ta pu­
bliczna niedola.

Po powrocie już do kraju pana Puławskiego, 
okropny los spotkał garnizon tobolski z samych 
Polaków złożony. Ci dowiedziawszy się o uwoluie 
niu malćj liczby konfederatów poszli z bronią 
w ręku do domu wojennego gubernatora; rzucili 
mundury o ziemię, złożyli broń, mówiąc surowo 
z całą siłą pełnego niepodległości przekonania; 
„Jesteśmy żołnierze i poddani Rzeczypospolitój nie 
„powinniśmy tu służyć, ale wrócić chcemy do 
„Ojczyzny naszćj. Już nasi odeszli i my za nimi 
„pójdziemy." Przelękły gubernator, łagodnie ich 
prosił aby przybyli nazajutrz, a żądanie ich zosta­
nie wypełnionem. Tymczasem sprowadził wojsko, 
armaty; ukrył je w swoim domu, a gdy nazajutrz 
panowie konfederaci, którzy uważali się być rycer 
stwem, szlachtą, ludźmi niepodległymi, gdy tym­
czasem za poddanych i sołdatów ich miano, przy­
szli z ufnością wierząc że tylko wykonali swój 
obowiązek, stając w obronie sprawiedliwych praw 
swoich, natychmiast z rozkazu Czeczeryna zostali 
otoczeni, a armaty przeciw nim wymierzono. Wte­
dy znikła łagodność gubernatora z jak ą  do nich 
mówił na swój dziedziniec ich wprowadzając: z naj­
większą wściekłością krzyknął: „Kto śmiał namó­
wić do takiego buntu? Kto z was pierwszy tę myśl 
podał?" Odpowiedziano „w s z y s c y Dostrzegł je­
dnakże Czeczeryn siedmiu którzy nąjpierwsi to 
słowo wykrzyknęli i rozkazał przynieść owe kry­
minalne straszne drzewo, i siemiu tych knutowano 
okrutnie, wyrwano im nozdrza, oznaczono wypa­
leniem szubienic na czole. Potem cały regiment 
do 600 ludzi kolejno wiązano do drzewa i knutem 
bito. Siedmiu w kajdanach odesłano na wieczną 
zsyłkę, resztę do surguckićj prowincyi, do cięż-j

Ja tym smutnym obchodzie nie było znowuż osób 
naczelnie rządzących, co uważać należy za wymo­
wne świadectwo złożone narodowym zasługom 
zmarłego.

Po południu w Hotelu Europejskim i w War­
szawsko - W iedeńskim, W arszawa urządziła uczty 
iraterskie dla włościan, do któryeh zasiadło prze­
szło 600 osób. Mbdzież i obywatele warszawscy, 
usługiwali braciom z prowincyi. Wnoszono toasty 
za pomyślność Ojczyzny, za zgodę i jedność na­
rodową, i włościanie jak i innych zatrudnień lu­
dzie przemawiaii w tym duchu. Włościanie posia 
dają mówców, którzy dobrze rozumieją położenie 
traju i obowiązki publiczne. Uczty te będą pię­
knym wspomnieniem tych czasów. „Szczerość, pra­
wda i miłość niechaj kieruje waszem względem 
nas p stępowaniem" mówili włościanie, a my do­
damy niechaj kieruje postępowaniem wszystkięh 
względem wszystkich i całego kraju.

Są czasy w życiu narodów, w których jedna 
chwila, podnosi, kojarzy i jest źródłem wielkich 
faktów. Takiemi momentami dla nas są chwile 
smutku i żałoby. Krew mordowanych, ich jęki sta­
ły się zdrojem ożywczym narodu. Trumny i groby 
nie upadek ducha, ale nieraz jego wzrost powo­
dują i świadczą. Trzeba widzieć, trzeba patrzyć na 
wypadki przesuwające się przed nami; trzeba być 
koniecznie świadkiem wewnętrznego odradzania 
się narodu, ażeby pojąć wartość obecnćj chwili.

Z hotelu włościanie omnibusami wracali do ko­
lei, rozwinąwszy na jednym omnibusie chorągiew 
z orłem białym. Na wszystkich ulicach przez które 
przejeżdżali, lud witał i żegnał ich okrzykami i 
rzucaniem czapek w górę. Przy dworcu kolei że- 
laznój, kilkanaście tysięcy ludu stało, ażeby ich 
przy odjeżdzie pożegnać. Nikt nie urządzał uro 
czystości, nikt jćj nie układał, lecz sama ułożyła 
się jak najpięknićj. Lud utworzył szpaler, którym 
z chorągwiami w szeregach, trzymani pod ręce 
przez Warszawian i szlachtę na znak bratnićj mi­
łości, szli włościanie do dworca. Wiwaty i śpiew 
„Jeszcze Polska nie zginęła" rozległ się w tłumie, 
kobiety obsypały włościan wieńcami i bukietami, 
rzemieślnicy zaś dawali im na pamiątkę medaliki, 
obrazki, szpilki, kto co miał i co mógł. Zmrok 
zapadł, gdy już nasi kochani włościanie siedli do 
wagonów nadzwyczajnego pociągu; z nimi siadło 
dużo odprowadzających. Włościanie i ich żony 
dziękowały Warszawianom, a okrzyki grzmiały 
nieustannie. Przy świetle lamp powstał w wagonie 
stary , siwizną okryty włościanin, a trzymając 
W ręku cierniową koronę, którą zdjął z krzyża, 
przemówił do ludu warszawskiego na pożegnanie. 
Mówił jeszcze i ksiądz, który przybył z włościa- 
uami. Zaniesiono go do wagonu, a Ind warszawski 
prosił go o błogosławieństwo dla Warszawy. Po 
błogosławił wielkićj duszy kapłan, lud i miasto. 
Na pierwszym wagonie powiewała chorągiew na 
rodowa, na drugim sterczał krzyż cierniowy. Lut 
warszawski klęknął i zaintonował „Boże coś Pol­
skę", włościanie z wagonów wtórowali, a gdy 
śpiewano trzecią zwrotkę, pociąg powoli ruszył. 
Aż do okopów miasta, lud stał przy kolei i żegna 
włościan, a oni żegnali miasto chustkami, kapelu­
szami i okrzykami „Niech żyje Warszawa! Niech 
żyje Polska!"

Stacye kolei były uilluminowane i napełnione 
lodem, który śpieszył się do udziału w uroczysto­
ści, będącej obchodem bratniego pojednania się 
włośoian z innemi stanami.

Wiedeń 14 października. Z W iednia rozeszła 
się po Niemczech przez licznych korespondentów 
wiadomość, że w sferach urzędowych myślą o or- 
ganizacyi Związku niemieckiego. Zachodzi tylko 
pytanie, czy myślą w tych sferach o tem rzeczy­
wiście, czy też korespondenci dzienników, zw ła­
szcza berlińskich, gdzie naprzód się ta wieść dała 
czytać, dowiedzieli się, że tak w owych sferach 
myśią. Nie należy bowiem pomijać tej ważnej o- 
koliczności, że korespondenci stali do główniej 
szych dzienników są znani, że są i tacy, co do 
kilku naraz pisują dzienników; dość przeto dwom 
lub trzem takim korespondentom powierzyć jaką 
niby tajemnicę dyplomatyczną, jaką  pogłoskę mnie­
maną czy prawdziwą, aby takowa rozeszła się 
po świecie. Tacy korespondenci albo mimowolnie 
bywają w błąd wprowadzani, albo się umyślnie 
wprowadzić dają. Ta ogólna uwaga niekoniecznie 
odnosi się do niniejszego przypadku, lecz któż 
wie, czy i do niego zastósować się nie da. W dzien­
nikach wiedeńskich, których przecież redakeya 
mają liczne stosunki, nic o tych pogłoskach nie 
było dotąd słychać, dopiero się o nich z berliń­
skich gazet dowiedziano. Nie zdaje nam się, aby

kiego więzienia na kilka miesięcy wsadziwszy, 
zwrócono znów na służbę do pułków, ale już wszy­
stkich rozdzielono po całćj Syberyi, do rozmaitych 
rozesławszy dywizyj.

Po uspokojenia Puchaczewa, prócz owego po 
myślnego powrotu jaki męstwem swoim wyjednał 
pan Paławski dla niektórćj braci, i pozostałych 
los się cokolwiek polepszył. Zbiegły się w wojnie 
tćj korpusy: sybirski dragoński z huzaram i, któ­
rzy po za Donem stali koło Azowa, z Czerkiesami 
harcując. Pułk zwany bachmatski huzarski mający 
zwykle do 3,000 ludzi po wielkich poniesionych 
stratach, potrzebował ową liczbę oznaczoną dopeł­
nić. Dano mu więc z sybirskiego korpusu 1,100 
panów konfederatów, i pułk teu czas pewien sto­
jąc w prowincyach tatarskich, które się silnie bu­
rzyły, wrócił do swoich dawnych kwater. Nasi 
przeto panowie konfederaci, w piękne południowe 
strony dążyli.

W Saratowie znalazłszy księży niemców katoli 
ków, po raz pierwszy po tyła latach spowiadać 
się mogli, i wysłuchać Mszy św. Ten pobyt w Sa­
ratowie, to spotkanie swoich katolickich kapła­
nów, na duchu ich ożywiło, roznieciło tak gorąco 
żądzę powrotu do ojczyzny, że najsroższe kary 
i niebezpieczeństwa tak dalekiej drogi, zupełny 
brak m&teryalnych środków, pohamować je j nie 
mogły. Tak zdążyli ua D m  do Azowa, a ztamtąd 
codzień po kilku, po kilkunastu opuszczali pułs i 
wracali do domów. Z nad Donu, aż do Dniepra 
szli pieszo, najczęściej nocą, żywiąc się odrobiną 
sucharów wziętych na drogę * jagodami dzikiej 
tarniny. Wiodła ich jednak cudownie ręka Boska! 
Przeszli przez takie przestrzenie i stepy, źe zale­
dwie mogli spotkać jaką chatę Zaporożca, który 
przyszedłszy z U Krainy tu się osiedlił. Nie było 
prac, trudów, niebezpieczeństw, głodu i nędzy któ- 
rychby nie przebyli. Li ludzie wyższego ukształ- 
cenia, panowie szlachta zacnych i starożytnych do­
mów, pieszo przeszli całe rosyjskie cesarstwo, a 
kiedy się któremu udało przez Dniepr przeprawić 
i minąć granicę,^ Wtedy w duszy jego nieporówna­
na, nieopisana nigdy radość, przewyższyła w je-

Austryi była na rękę orgauizacya związku, w tej 
zwłaszcza chwili, gdyż z njej Prusy tylko mogły­
by korzystać. Przypomnieć sobie trzeba, jakie 
trudności napotkał wniosek pruski względem mili­
tarnej organizacyi związku i kwestyi naczelnego 
dowództwa, ażeby przypuścić, iżby Austrya chcia­
ła bez żadnej koniecznej przyczyny, bez otrzy­
mania jakiego ze strony Prus ustąpienia, zga­
dza się na koncesye dla Prus, aib0 dzielić z 
niemi prezydyum w Związku, albo jeszcze od­
dać im wojska swoje pod rozkazy. Zjazd w Com- 
piógne niemógl więcćj wyjednać dla Prus ustąpie­
nia jakowego w niemieckićj polityce Austryi. Inna 
korespondeneya wiedeńska w dziennikach berliń­
skich mówi o niedowierzaniu Prusom co do ich 
polityki względem Włoch. W Wiedniu, zdaniem 
tego korespondenta, panuje mniemanie, że lubo 
Prusy nie są bardzo spieszne do uznania Włoch, 
wszelako już się z tą  myślą oswajają. Dla tego 
ponieważ gabinet wiedeński nie może przeszko­
dzić, aby prędzej lub póżnićj uznanie to ze strony 
Prus nie nastąpiło, wypada mu samemu tak przy­
gotować rzeczy, aby bez wielkiego wrażenia zmie­
nić zwolna swoje stosunki naprężone do Włoch i 
tym sposobem uprzedzić niejako Prusy.

— Volksfreund, organ katolicki zaprzecza, aby 
mgr Nardi w misyi politycznćj bawił w Wiedniu, 
tudzież, aby miał przywieść własnoręczny list 
Papieża do Cesarza. Prałat ten  w raca ł z Anglii, a 
przeto nie mógł wieść listu papieskiego. Głoszono 
również mylnie o nim dawnićj, iż był oddaweą listu 
papieskiego do Cesarza Napoleona.

— Deputacya chorwacka wracająca z Wiednia po 
złożeniu adresu sejmowego N. Panu przyjmowaną 
była w Peszcie z wielkiemi oznakami sympatyi 
publicznćj, która się szczególnićj objawiła na wi­
dowisku teatralnem.

— W Węgrzech zabroniono grać po teatrach 
niektórych dramatów patryotycznych, które dotych­
czas były wolnemi. Zarazem komenda wojskowa 
w Budzie surowe przesłała upomnienie dyrektorom 
teatrów za nieoświetlenie teatru w dzień imienin 
N. Pana.

— Gazeta Tryestska pisze, iż prezes sądu ape­
lacyjnego w Wenecyi p. Resti - F errari, członek 
izby wyższćj Rady państwa, powołany ma być na 
bardzo wysoki urząd (a zatem chyba na ministra 
sprawiedliwości ?)

— La Patrie donosi z Pola 7go b. m. iż nad­
szedł z Wieduia rozkaz przerobienia fregat „Schwar- 
zenberg", „Bellona" i „Wenus." Równocześnie fre­
gata „Nowara" w Tryeście i „Prozerpina" w W e­
necji mają uledz przerobieniu. Pogłoska krąży o 
utworzeniu ministerstwa marynarki i przeznaczeniu 
na tę posadę kontradmirała B urgignon.

— Gazeta Tryestska donosi z Genui pod d. 8
b. m. o planach emigracyi węgierskićj. Korespon­
dent genueński tego dziennika mówi, że jeżeli 
istniał plan rewolueyonistów węgierskich i włoskich 
uderzenia na Dalmacyę, to jak  na teraz zupełnie 
takowy zaniechano, a to z powodu, iż Kossuth się 
przeciw niemu oświadczył. Bawił on przed nieda­
wnym czasem w Genui w celu pojednania się z nie­
którymi rodakami swymi, z którymi się był po- 
waśnił. Z pobytu tego korzystano, by poruszyć plan 
zrewolucyonizowania Węgier. Na zgromadzeniu, 
gdzie się znajdowali Kosznt, Ttirr, Bethlen i Vet­
ter (Klapka, Horn i Polski nie byli obecni), tudzież 
kilku znakomitszych mazzinistów, a podobno na­
wet kilka osób rządowych lubo ci ostatni prywa­
tnie. Poufay Mazziniego Gerardi poruszył myśl wy­
lądowania w Dalmacyi i podniesienia powstania 
w Węgrzech. Od Koszuta żądano, aby wydał ode­
zwę , ofiarowano mu broń, statki i pieniądze. Betlen 
zgadzał się na to, podobnież Ttirr i większa część 
obecnych, lecz Koszut zabrawszy głos przedstawił 
w dlugićj mowie swoje wątpliwości i wyłuszczył 
powody, dla których na zamiar ten przystać nie 
może. Wreszcie przekonał wszystkich a przynaj- 
mnićj odciągnął od zamiaru. Rzekł on, iż woli aby 
go obwiniono o tchórzostwo, niż gdyby miał na 
kraj swój zwalić brzemie nowych nieszczęść. Za­
chowanie się to Koszuta, mówi rzeczony korespon­
dent sprowadzi większe jeszcze rozdwojenie w par- 
tyi rewolucyjnćj, a przynajmnićj rozdwoi Węgrów 
z Mazzinistami. Koszut miał mieć także naradę 
z Ricasolim, a minister ten, który liczył na ruch 
węgierski, bardzo nierad jest z tćj oględności Ko­
szuta.

Streszczamy ten list genueński, bo nie przywię- 
zujemy do niego żadnćj ważności, a nawet popro- 
stu nie dajemy wiary korespondentowi, który je­
żeli mógł się znajdować w tak bliskich stosunkach 
z naczelnikami ruchu, to chyba był ich bliskim 
zwolennikiem, a jako taki nie mógłby o ich pla­
nach do gazet pisywać i niejako ich zdradzać. Je­

dnej chwili, wszystkie wieloletnie cierpienia! Pol­
ska  stawała się wó>vczas dla nich to samo co 
Niebo, szczęścia królestwo. Kto był lub je s t w nie­
woli, ten tylko może pojąć i zrozumieć ich uczu­
cia, ich szczęście!

Trochę tylko wymieniłem szczegółów niewoli i 
cierpień przez które przeszli, i jeszcze idą ziom­
kowie nasi i bracia. Cierpienie odtąd stało się ży­
wiołem i powołaniem narodu. Te cierpienia i pra­
ce ducha, sądzę źe są bardziej szalunkiem Boż°j 
łaski niż kary. Byłby tylko nieszczęśliwy wów­
czas nasz naród, gdyby nie pojął wartości i ceny 
ofiary i cierpień, przez które rozwija swe życie i 
ducha.

Skończyła się tedy konfederacya barska. Na 
czele jej byli Puławscy. Naród acz tyle dzielny 
□ie zrównał ich męztwu. Rycerska ich dusza roz­
kwieciła sławę i imie polskie daleko. Dwa bowiem
mamy puukta życia narodowego, dwie jakoby je- 
go granice, w zachodnich krajach tułactwo, a tu 
Syberyę. Na tych dwóch punktach pierwsi stanęli 
Puławscy: Kazimierz w Ameryce, brat jego w Ka- 
/.amu. Jeden i drugi tamże podnieśli orężną pra­
wicę, nie mogąc dać zwycięztwa Polsce, bo jej 
już czas niesprzyjał, dali je  obcym narodem. Na­
sze pieśni konLderackie brzmiały ich imieniem- 
Kiedy zaś w kraju ucichło, wśród rzewnych wspo­
mnień, a rozmów wieczornych, jakby się zjawiał 
fuławski. W przestrzeni krążył gdzieś na białym 
koniu, gdzieś odlatywał, i znowu wracał, a nagj 
panowie konfederaci, jakby wybrani bracia wśród 
narodu, swoją nawet czapeczką jakby jaką chorę- 
gwią i umówionym znakiem, uczucia dawne, wier­
ne a święte i n a r o d o w e  wzbudzali. Jęk kil-
ku tysięcy na Syberyi bez powrotu zostawionych 
na słażbie prostych żołnierzy aż do śmierci, nie 
ulżył ich doli, nie zwrócił rodzinnej ziemi, jakby 
w  g r ó b  z ich ciałem wrzucony, j est głosem żyją- 
cyn, w niebo g a ją c y m  o pomstę, sprawiedliwość 
, miłosierdzie, jest modlitwą za nami do Boga!

E . Helleniusz.
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zaś ich zdradzał, to także nie zasługuje na 
wiarę. Nie zasługuje on jed n ak  w ogóle dla tego 

* Wiarę, że dotąd niewyróżnił się z pomiędzy 
huidu korespondentów zbierających o Włoszech 
Wiadomości po kawiarniach.

Adres Sejmu zjednoczonego królestwa Dalmacyi 
■ horwacyi i  Słowenii do JKról. Mci.

(Ciąg dalszy)
„Ten rozmiar wszelako działalności prawodaw- 

czój troistego królestwa był ciągle zwolna ście­
śnianym, a nawet prawie wszystkie powyżój przy­
toczone gnłęzie życia publicznego wciągniętemi 
zostały w zakres działania wspólnego sejmu chor- 
wacko-słoweńskiego, a to głównie dla tego, iż sta­
ny królestwa troistego, przygnębione łOIetniem 
jedynowładztwem Jozefa II, spodziewały się zna- 
leść większą rękojmię utrzymania swojój staroży 
tnój kon8tytucyi w ściślejszym związku z króle­
stwem Węgierskiem, zwłaszcza, że będąc przeko 
nane, iż połączonemi siłami łatwiój i skuteczniej 
zdołają się oprzeć natarczywościom absolutystycz 
nćj polityki austryackićj.

„Ale nawet w obec owych ciężkich doświad­
czeń, ojcowie nasi nie spuszczali z oczu narodo­
wości swojój, albowiem oprócz zastrzeżenia pra­
wa publikowania u siebie ustaw uchwalonych na 
wspólnym sejmie i uznania wtedy tylko ich wa­
żności, jeżeli je sejm troistego królestwa uzna bez 
oporu, ciągłe ich usiłowanie ku temu jeszcze zmie­
rzało, aby troi8temu królestwu na wspólnym także 
sejmie zastrzedz i zapewnić prawo samoistnego 
rozstrzygania spraw najważniejszych tegoż króle 
stwa troistego tyczących się. Dowodem tego cią 
głego usiłowania jest między innemi ta również 
okoliczność, że królestwo troiste dało przyzwole­
nie swoje postanowieniu, ażeby na przyszłość obra­
dowano wprawdzie nad jego podatkami, na wspól­
nym sejmie węgiersko chorwackim, ale z zastrze­
żeniem, aby odrębnie obradować nad podatkami 
królestwa troistego, a odrębnie nad podatkam 
królestwa Węgierskiego (art. 59 z r. 1790—91) 
z czego wynika, że królestwo troiste nie zrzekło 
się swego starożytnego prawa nakładania podat 
ków na swoje własne kraje , lecz tylko objawiło 
życzenie, ażeby prawo to wykonywanem było na 
wspólnym sejmie. Gdy jednak stany królestwa 
Węgierskiego wzbraniały się uzDaó prawa króle­
stwa troistego do połowy podatków naznaczonych 
na królestwo Węgierskie, sejm zebrany w Zagrze 
biu w czerwcu 1791 natychmiast zarządził, aby 
deputacya królestwa troistego na sejmie węgier 
skim bezpośrednio z królem weszła w bliższe tra 
ktowanie pod względem należytości podatkowćj 
przypadającćj na troiste królestwo.

„Ten sam powyżój nadmieniony sejm królestwa 
troistego zd. 12 i l3go maja 1790 uznał także za 
stosowne zo względu na solidarność interesów, 
wejść z królestwem Węgierskiem w bliższą wspól­
ność co do naczelnego zarządu kraju. Nie żądając 
przywrócenia zwiniętój w d. 30 lipca 1779 r. ra­
dy namiestniczój królewsk ój, pomieniony sejm po­
przestał na udzieleniu deputowanym swoim instru- 
kcyi, ażeby starali się o utworzenie „rady stanu" 
dla Węgier i królestwa troistego, złożonćj z radz- 
ców węgierskich i chorwackich, odpowiedzialnych 
właściwym sejmom i przez nie wybieralnych. Gdy 
jednak propozycya ta nie zyskała poparcia w sej­
mie węgierskim, deputowani nasi głosowali zn 
tymczasowem utrzym aniem  królewsko-węgierskiój 
rady namiestniczój pod tym wyraźnym warunkiem, 
ażeby w niój zasiadała odpowiednia liczba s>nów 
królestwa troistego (art. 58 z r. 1790—91).

„N. Panie! Podczas kiedy królestwo troiste nie 
odstępując w niczem ze swoich praw odwiecznych, 
upatrywało w ściślejszym prawnopolitycznym związ 
ku z królestwem węgierskiem rękojmię utrzymania 
wspólnej konstytucyi i własnej wolaości narodowej, 
zagroziło mu większe niebezpieczeństwo ze stro­
ny występujących właśaie wówczas w Węgrzech 
dążeń centralistycznych. Dążenia te były tern nie- 
bezpieczniejszemi dla niego, iż zwolna wyradzała 
się z nich i ciągle się podnosiła idea przewagi na­
rodowości madziarskiej.

„Objaw ten sprowadził Btarcia się między kró­
lestwem węgierskiem, a troistem królestwem, które 
dbając o byt swój, całe odtąd swoje usiłowania 
skieroziło ku temu, aby odzyskać dawniejsze 
swoje prawnopolityczne stosunki z krajem pobra­
tymczym.

„Dla tego też już sejm troistego królestwa przed 
r. 1845 w art. 10 uchwalił podać petycyę o przy­
wrócenie królewskiej rady namiestniczej, a tern sa 
mem osobnej administracyi krajowej, jakoteż, aby 
dla królestwa dalmacko - chorwacko-słoweńskiego 
utworzono osobną sekcyę w królewskiej kancela- 
ryi nadwornej, po wszystkich zaś innych dykastę 
ryach wspólnych i najwyższych instancyach sądo­
wych, aby umieszczono odpowiednią liczbę kra 
jowców posiadających język narodowy, a tymcza­
sem następny sejm z r. 1847 art. 6 nalegał na 
zrównoważenie sejmu dalmacko - chorwacko-słoweń 
skiego.

„Ale właśnie owe zarówno słuszne jak  i legalne 
żądauia królestwa troistego, napotkały stanowczy 
opór w centralizacyi m adziarskiej, która nakoniec 
ustawami w la tach  1847—48 urzeczywistniła swo­
je  p lauy , zag raża jące  sam oistności i narodow ości 
królestwa troistego. Dla tego też  naród  królestw a 
troistego nigdy owych ustaw niepublikował, ani 
ich za obowiązujące u siebie nie uznał, ale owszem 
oparty na publicznem prawie swojem, zmartwych­
wstałem pod ożywiającem tchnieniem powszechnej 
w Europie wolności, urządził się u siebie pod wzglę­
dem życia publicznego według zasad o wie e i e 
ralniej szych.

„Samowolne rządy, powstałe w cesarstwie au- 
stryackiem po fatalnych wypadkach 1848 r. które 
zarówno państwami ja k  i tronami zatrzęsły, tak 
gwałtownie zburzyły prawnopolityczne stosunki i 
podstawy królestwa troistego, wszystkie konstytu­
cyjne z narodem królestwa troistego od odwie­
cznych powiedzieć można czasów zrosłe instytu- 
cye tak podkopały, odrodzenie królestwa troi- 
Btego zamierzone na pomienionych podstawach i 
ju t  postawione na nogi, powstrzymały w taki spo­
sób, że brak nam słów na wierne odmalowanie 
smutku i żałoby, jakich naród nasz doznał, kiedy 
^  skutku jednego rozkazu pozbawiony został swo­
jej odwiecznej konstytucyi, zaprzysiężonej i po 
^ierdzonej przez tylu królów, a obustronnemi tra 
ja ta m i zabezpieczonej, kiedy naród ten przyci 
U'etv  „ „ „ t a m o m  n n w n  zanrowadzonvm. ni-

konstytucyi, a kładąc zastrzeżenie przeciw wszy 
stkim następstwom, jakieby z tego bezprawnego 
stanu rzeczy wypłynęły albo na szkodę praw na­
szych kiedykolwiek i w jakikolwiek sposób wy- 
prowadzanemi być m iały , cbętniebyśmy w tej 
chwili, kiedy nam po tak długiej przerwie kon 
stytucyjnego działania dozwolonem jest stanąć 
przed najjaśn, tronem JK M uśti, zaniechali odkry­
wania innych ciężkich r a n , z których cieknie 
krew narodu naszego, gdyby nam nie nakazywał 
obowiązek poddania oraz pod rozbiór najdroższe­
go po konstytucyi skarbu narodowego, jakim  jest 
nietykalność jego terytoryalna.

„N. Panie! Wierny przykładowi dawniejszych 
sejmów, sejm również teraźniejszy przed rozpo­
częciem swojej działalności zwrócił główną uwa­
gę swoją na kwestyę nietykalaości terytoryalnej 
królestwa troistego, wszakże wszelkie starania je ­
go w tej mierze jakkolwiek słuszne, pozostały bez 
skutku.

„Dalmacya od d. 17 pażd. 1797, odkąd sku­
tkiem art. 6 traktatu pokoju w Campo-Formio za­
wartego, dostała się pod berło najjaśn. domu 
WKMości, jest przedmiotem nieustannych skarg 
wszystkich Sfjmów królestwa troistego, jakoteż 
wspólnych sejmów węgiersko chorwackich, które 
jouawiąjąe odwieczne swoje pretensye prawne do 
ego królestwa, dopominały się wcielenia go do 
królestw Chorwackiego i Słoweńskiego. I  tak sejm
zebrany w kwietniu 1809 w Zagrze bin. polecił 
deputowanym swym wysłanym na wspólny sejm 
węgierski w instrukcyi im udzielonej: „Quoniam 
sub glorioso S. Majestatis regimine Dalmatia, per 
rempublicam prius Venetam possessa , revindicata 
foret, et nunc ad s. regni Hungariae coronam pro 
tenore juramenti inaugurationalis a S. Majestate 
S. S. nuncupati reddire deberet: domini Abligati 
omni adhibito conatu agent, ut integrans haec re- 
gnorum pars iisdem jure postliminio sub legali ab 
authoritate Banali dependentiu reapplicetur.u Na­
leżność tę na prawie publicznem opartą uznał król 
Franciszek I wiekopomnej pamięci, i najwyższym 
pismem swojem z d. 17 pażd. 1802 wykonanie 
tego wcielenia do spokojniejszych czasów odłożył. 
Późniejsze też sejmy królestwa troistego, miano­
wicie z r. 1807 art. 5, 1840 art. 15, 1845 art. 9, 
1848 art. 5 ponowiły żądanie względem przydzie 
lenia Dalmacyi. To żądanie sejmów królestwa tro ­
istego znalazło żywe poparcie na wspólnym sej­
mie węgierskiem. {Ciąg dalszy nastąpi.)

Królestwo Polskie.
Od 1 października włościanie przestali, jak  wia 

dom o, w całem Królestwie Polakiem, z bardzo 
małemi wyjątkami, odrabiać pańszczyznę i prze 
szli na tak zwany prawny okup, wszędzie gdzie 
nie były zawarte układy o stale oczynszowanie. 
Wprawdzie w bardzo mało miejscach złożyli kwar­
talną ratę okupu z góry, jak  ustawa nakazuje, lub 
nawet część tejże raty ; lecz właściciele zezwolili 
chętnie aby składali okup z dołu i częściowo i 
wszelkie uczynili ustępstwa, a sami plącą z góry 
gotówką wychodzącym na zarobek. Wprawdzie 
właściciele płacą dwa razy, trzy razy a czasem i 
więcej tyle za dzień zarobkowy, ile mają odebrać 
kiedyś w okupie, lecz płacą chętnie aby tylko 
włościanie wj chodzili na zarobek. 0  ile słyszemy, 
wbliższych nas stronach z małemi wyjątkami włością 
nie wszędzie wychodzą na zarobek i przyrzekli, że 
okup zapłacą póżoiej z dołu; ale w niektórych o- 
kolicach podburzeni przez podżegaczy werbowa­
nych przez partyę rosyjską, najczęściej ze straży 
granicznej i żołnierzy urlopowanych, zaprzesta­
wszy robić pańszczyznę, nie chcieli przystać na 
złożeniu okupu nawet kiedyś z dołu, utrzymując, 
że im mówią Moskale , iż niepowinni ani robić 
ani płacić. Korespondenci nasi z różayeh stron do­
nosili i donoszą, że wiele faktów przekonało, iż podże 
gacze ci są naizędziami niektórych dowodzców wojsk 
rosyjskich i innych stronników systemu samowolao- 
ści i absolutyzmu; donosili, że pułkownik Zajców 
sam w ten sposób podżegał włościan okolic Kali­
sza; niedawno pochwycono podżegacza, który pro­
tokolarnie zeznał przed sądem podsądkowskim w 
Żarkach, iż podobną instrukcyę podżegania dał mu 
jenerał Wagner dowodzący w Częstochowie, a ko­
pię tego protokułu przesłanego do W arszawy, ma 
my w rękach. Świeżo pochwycić miano takiego 
podżegacza w Jędrzejowie, a nieco dawniej w Dzia­
łoszycach. Zadziwia nas jednak i boli, że przy 
pochwyceniu w Jędrzejowie, zamiast wytoczyć re- 
guUrne śledztwo i energicznie tego śledztwa do­
pilnować, wymierzono doraźnie karę na podżegaczu, 
która nie przeszkadza dalszej jego szkodliwej 
czynności, a jest zawsze gwałtem. O rezultacie 
śledztw w kiiku miejscach przez władzę cywilną 
zarządzonych, podamy później dokładniejszą wia­
domość; tu tylko nadmieniamy, że podburzonych 
ukarano, lecz podbnrzyciele. któremi, według pe 
wnych posalakówbyly figury wojskowe lub ofieero 
wie straży granicznej, dotąd nie zostali ukarani 
a nawet na swoich posadach pozostawieni.

— Podaliśmy już w kilku numerach dziennika na­
szego wiadomości statystyczne urzędowe, o ludno­
ści Królestwa, stanie miast, rolnictwie, czynszowa­
niu włościan, stanie przemysłu i handlu, wiado- 
mośai w y ję te  z ra p o r tu  z ło żo n eg o  p rz e z  N am ie ­
stnika Cesarzowi, dodając do nich kilka naszych 
□ wag. Teraz zamieścimy tu z tego samego źródła 
pochodzące wiadomości statystyczne, tyczące się 
zakładów naukowych.

„Okręg Naukowy Warszawski. Zakłady specyal 
ne. W 1869/80 roku szkolnym, zakładów nauko­
wych specyainych w Okręgu Naukowym Warszaw­
ie im było 10; w tej liczbie jeden nowo założony 
a^^eńska26^0 &?^ecen'a! mianowicie: wyższa szko-

r ' f y  zgubnym systemem nowo zaprowadzonym, uj 
iest’ wszystko co mu najdroższem i najmilsztm 
tości *°8tał° mu wydarte bez miłosierdzia, jak  świę- 
dauo Je^° zdeptano nogami, jak  jego samego od- 
zagładn0^ ®ateryalnym i moralnym względem na 
go do te a Wret|zcie owe bolesne ciosy przywiodły 
ufania kv? ' ie  wygasła prawie ostatnia iskra za- 

„ Protest a zaw8ze stawiała przy boku króla, 
mu zu p e łn ^ 0 W*SC uroczyście przeciw samowolne- 

DIe niezasłużonemu zawieszenin naszej

w Warszawie utrzymywana kosztem 
zą u , we wszystkich tych zakładach liczba po-

'  ‘JCŁ ^  ie "k 0 to l"
Cesarsko-Królewska Medyko-Chirurgiczna A ka ­

demia w Warszawie W  Akademii w 185% roku 
szkolnym, znajdowało się studentów 345; z tych 
„a wydziale medycznym 291, -  na farm aceutycz­
nym f4 ;  z ogólnej tej liczby ubyło: po ukończę 
niu nauk farmaceutycznych 17, prztd ukończeuiem 
kursu nauk uwolniono, na własne żądanie 183, 
z których powróciło 93, zatem rzeczywiście uwol­
niono 90, umsrło 2, wydalono za złe sprawowa 
nie 11, wydalono za niestawienie s:ę, w swoim 
czasie do zapisu 2 0  — razem ®oyh> 140; pozosta­
ło 205; wstąpiło w  1859/«o r- > zatem razem by­
ło 290. .

In s ty tu t Szlachecki w Warszawie. W 185% ro­
ku było wychowańców 232, * tych ubyło: po □_ 
kończeniu kursu 40, z powodu słabości i innych 
okoliczności 2 8 , razem — 6 8 ; pozostało 164, 
w 186% 0 r. wstąpiło nowych uczniów 19, zatem 
było razem 183; z których utrzymywało się na 
własnym koszcie 149, na koszcie rządu 24, na 
koszcie funduszów do Najwyższej dyspozycyi 3,

ua koszcie funduszów do dyspozycyi Namiestnika 
6, na koszcie ekonomicznych funduszów czynnej 
armii 1; w tej liczbie było: według stanów: ze 
szlachty 135, dzieci urzędników 45, dzieci właśc 
cieli majątków nieruchomych 2, ze stanu ducho 
wnego 1 ; według wyznań : prawosławnego 2” 
rzymsko-katolickiego 142, ewangelickiego 14.

Instytut Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa 
w Marymoncie, wraz z znajdującą się przy nim 
Szkołą Wiejską. W instytucie tym w 1859/6() roku 
było wychowańców 121, w 8zkole wiejskiej 32, 
razem— 153; w tej liczbie: według stanów: dzieci 
szlachty 79, dzieci urzędników 37, dzieci ducho 
wnych 1, dzieci kupców 1, dzieci mieszczan 12 
dzieci włościan 23; według w yznań: prawosła 
wnego 3, rzymsko-katolickiego 148, ewangielickie 
go 2.

Gimnazyum Realne w Warszawie, wraz z nowo 
urządzonym przy  niem 5 - klasowym oddziałem. 
W Gimnazyum w 1869/ 60 roku znajdowało się u- 
czniów 963, do oddziału 5 - klasowego wstąpiło 
w 18®%0 r. uczniów 263, razem było uczniów 
1,226; w tej liczbie : według stanów: dzieci szlach 
ty 508, dzieci urzędników cywilnych 385, dzieci 
urzędników wojskowych 15, dzieci osób ducho­
wnych 2, dzieci kupców 40, dzieci mieszczan 270: 
podług wyznań: prawosławnego 24, rzymsko-kato 
lickiego 1,034, grecko unickiego 2, ewangielickie 
go 119, mojźeszowego 47.

R o s j a ,
Dzienniki petersburgskie z 8go t. m. ogłaszają 

ukaz zawierający instrukcyę dla dowódzców wojsk 
w całćj Rosyi, w razie gdy wojska będą wezwą- 
Q6 do stłumienia rozruchów. Ukaz ten odsłania 
mimowolnie wewnętrzny stan Rosyi, pokryty mil 
czeniem. przez wszystkie dzienniki rosyjskie, i o- 
lazuje, że rząd obawia się wszędzie rozruchów 
Wspomnieliśmy już wczoraj w przeglądzie o tym 
ukazie, który nie podany dotychczas przez żaden 
dziennik warszawski, brzmi jak  następuje:

„Senat rządzący ukazem z 21gó września (3go 
pażdz.) ogłasza instrukcyę dla naezeloików wojsk, 
w razie gdy wojska będą wezwane dla stłumie­
nia rozruchów i niespokojności ludowych. Instru- 
keye te ułożone w ministerstwie wojny, zatwier­
dzone zcstały przez Cesarza 4go (16go) września, 
“godnie z przedstawieniem komitetu ministrów:

1) Na piśmienne wezwanie gubernatorów, korni 
sarzy policyi okręgowych, prezydentów lub burmi 
strzów miast, winien wszelki oddział wojsk współ­
działać dla potłumienia wzburzenia ludowego i po 
wstrzymania nieporządków. ‘

Uwaga. W razie nieobecności innych wojsk uży­
wać można artyleryi lecz bez dział, które mogą 
byc wziete jedynie w razie ważnym i na wezwą 
oie gubernatorów.

2) Naczelnicy oddziałów wojsk wysłanych w ce­
lu powyżej wskazanym, wykonają w ezw anie urzę 
dników policyjnych, którzy prócz swych funkcyj 
zwykłych, otrzymają specyaloe polecenie przed­
sięwzięcia środków stó8ownyeh do uspokojenia 
wzburzeń ludowych i posłumienia rozruchów; n* 
rozkaz tych urzędników dowódzcy wojsk użyją 
siły oręż3, lecz dopiero po bezskutecznem trzech 
krotnem wezwaniu uczynionem przez tychże urzę­
dników do opornych lub zbuntowanych, a uczy­
nionem pizy uderzeniu w bęben lub w trąby.

3) Naczelnicy oddziałów wojsk wtedy jedynie 
będą działać swoją własną władzą, jeżeli okręgo­
wy komisarz policyi, prezydent lub burmistrz mia­
sta lub też urzędnik wykonywający władzę wtem 
miejscu, byliby wzięci przez zbuntowanych i po 
stawieni w niemożności działania. Nadto naczelni­
cy wojsk są upoważnieni do użycia oręża przeciw­
ko zbuntowanym nie czekając ca wezwanie wła­
dzy cywilnćj, w dwóch następujących przypad­
kach: Po pierwsze, jeżeli zbuntowani uderzą sami 
na wojsko; powtóre, jeżeli zachodzi nagła i nieod­
zowna tego konieczność dla ocalenia życia osobom 
wybawionym na gwałty ze strony zbuntowanych

4) Oddziały stojące na od wachach lub patrolu­
jące, odbywające rondy itd. mogą w każdym cza 
sie bez wezwania władzy cywilnej użyć broni:
1) dla odparcia ataku lub przezwyciężenia oporu 
gdy w wykonaniu swoich powinności są atakowa 
ne lub zagrożone atakiem, lub napotykają opór 
istotną siłą, albo nakoniec są niebezpiecznie za­
grożone; 2) gdy w wykonaniu swoich powinności, 
chcąc nakazać posłuszeństwo, wezwanie uczynione 
przez wojsko do zbuntowanych, ażeby złożyli broń 
lub narzędzie obrony, nie jest natychmiast posłu­
chane, lub gdy buntujący się usiłują napowrót po 
chwycić za broń już złożoną; 3) dla obrony osób 
lub rzeczy powierzonych ich straży, jeżeli bezpie­
czeństwo ich i całość wystawiona jest na gwałty;
4) dla przeszkodzenia ucieczce aresztowanych! 
(Dwa pierwsze przypadki w których wojsko będą 
ce na odwachu itd. samo bez poprzedniego żąda 
tiia władzy cywilcćj, może natychmiast używać 
broni, są tak elastyczne i rozległe, iż znoszą pra 
wie zupełnie zasadę ogólną napoczątkn instrnkcyj 
podaną, iż j e d y n i e  n a  ż ą d a n i e  w ł a d z y  c y  
w i l n ć j  a następn ie  po trzeebkrotnem  przez tąż 
władzę cywilną uczynionem  zaw ezw aniu do zbun­
tow anych, nżyć możo wojsko broni. P. R. Cz.)

5) J eżeli wprzypadka< h po wy żćj wymienionych 
wojsko będzie się widziało zmnszonem do użycia 
broni, dowódzcy tego wojska sami oznaczą, czy 
ma być użyta broń palna czjteż broń chłodna.

6) Rany i zabójstwa jakie nastąoią z użycia 
broni, nie pociągają żadcój odpowiedzialności na 
dowódzcę wojsk, jeżeli nżył broni w okoliczno 
ściath w których go upoważniały do tego powyż­
sze przepisy.

7) Jeżeli osoby nie wojskowe zostaną poranio- 
ue przy użyciu broni przez wojsko, dowódzca w ojsk 
zawiadomi policyę, jak  tylko okoliczności na to po 
zwolą, a ta ostatnia winna zająć się staraniem o- 
koło rannych.

8) Wojsko zajmujące odwach czyto stały, ezyto 
tymczasowy, winno stósować się do przepisów o 
służbie dla garnizonu; wojsko zaś użyte według 
okoliczności jako rezerwa, wiano się stósować do 
przepisów służby w polu w czasie wojny. Inne 
instrukcyę uzupełniające a niezbędne w pewnych 
okolicznościach, mają być dane wojsku przez ich 
dowódzców bezpośrednich."

— Journal de St. Peterśbourg z 24 wrześaia (6 
paźdz.) podaje w części urzędowćj następujące o- 
statnie doniesienie telegraficzne o podróży Cessrza 
rosyjskiego w prowincyi k a n k a z k ić j ,  datowane 21 
września (4 pażdz.) z Kopylska w kraju kozaków 
dońskich.

„Dnia 17go września (1 pażdz.) J. C. Mość opu­
ściwszy Chamkety, pojechał w nocy do stannicy 
Andruskaja; 18 września (2 pażdz.) był w stanni 
cy Labiuskaja, 19go września w stannicy U st La- 
binskaja (przy ujściu rzeki Łaby do Kubania.
P. R. Cz.) Dzisiaj ma nocować w stannicy Kopyli- 
skićj (już w kraju Kozeków Dońskich), zkąd jutro

ma się udać do portów Adagumskoje i Krymskoje 
i do warowni Konstantyna, gdzie następnie wsię- 
dzie na okręt i popłynie do Suhutnkale i Poti, 
ztamtąd się zamierza J . C. Mość jechać do Kutais 
częścią płynąc rzeką Rionem , częścią nowo zbu­
dowaną szosą."

• a i n f wi dzi “ 7,  H podróż Cesarza 
istotnie odbyta do 3go t. m. ograni ciała się na 
z wie (Tanin niektórych pnnktów na północnćj gra 
mcy Kaukazu, nad Kubaniem , na linii na którćj 
osadzeni są kozacy czarnomorscy i dońscy; dopie­
ro 4go t .m.  zamierzał Cesarz wsiąść w małym 
porcie morza Czarnego na parowiec i opłynąwszy 
wybrzeża właściwego Kaukazu, zwiedzić jedne wa 
równię na wybrzeżu Abhazyi, Suhumkale a nastę 
pnie wylądowawszy w Poti, już za Kaukazem na 
granicy Mingrelii i Gruzyiudać się do Kutais w Gru 
zyi. Wspomnieć tu winniśmy, że właśnie w tych 
stronach przy ujściu Rionu wylądował w czasie 
wojny w8chodnićj Omer pasza, usiłując zagroże­
niem Kutaisowi uczynić dywersyę na korzyść Kar- 
su. Czy jednak Cesarz wykonał tę dalszą zamie­
rzoną część podróży, i udał się do prowincyi za­
kaukaskiej i z portu Konstantego popłynął do Su- 
butnksle i Poti?— dotąd nierozstrzygnięta jest przez 
żadne urzędowe doniesienie wątpliwość, która wy­
nikła z depeszy z Moskwy z 4go t. m, zamieszczo- 
nćj we wszystkich dziennikach francuskich, iż 
w dniu tym Cesarz wrócił do Moskwy, co zresztą 
byłoby niepodobieństwem, jeśli 3 t. m. był istotnie 
w stannicy Ust-Labinskićj nad Knbanlem.

K>©!3!k», i jfrnutiOKtts
K r a k ó w  15 października, Dziś jako w rocznicę 

zgonu Kościuszki odbyło się w kościele archiprzezbite- 
ryalnym N. P. Maryi nabożeństwo żałobne z wielką 
wspaniałością. Katafalk ustawiony przed wielkim ołta­
rzem, był wiernem wyobrażeniem katafalku, który przy 
pierwszym obchodzie żałobnym stał w kościele katedral­
nym na Zamku, a następnie przeniesiony był do je- 
dnćj z sal zamkowych i tam oddany był do przecho­
wania Towarzystwu Dobroczynności, gdzie zwiedzający 
miasto oglądać go zwykli i za to kładli co łaska do 
skarbony Towarzystwa na fundusz ubogich. Po zajęciu 
zamku przez wojsko i usunięciu ztamtąd ubogich, ka­
tafalk Kościuszki złożony został w zabudowaniach klasz­
toru Dominikańskiego. W czasie pożaru 1850 r. zgo­
rzał, uratowano jednak z niego cztery obrazy Michała 
Stachowicza, naśladujące rzeźbę, które tworzyły ścia­
ny podstawy katafalku. Są to te same obrazy, które 
i dzisiejszy zdobiły katafalk. Wyobrażają one 1) przy 
sięgę złożoną Narodowi w r. 1794 pod Ratuszem na 
Rynku Krakowskim: 2) Washingtona, który zdobi Ko­
ściuszkę orderem Ciucinnata; 3) oddanie czci Ko­
ściuszce w Solurze w Szwajcaryi przez ułanów pol­
skich; 4) obraz allegoryczny: Ojczyzna przekazuje Ko­
ściuszkę nieśmiertelności. Katafalk przyozdobiony był 
chorągwiami i chorągiewkami, krakuską i orężem, a 
przed nim stało popiersie Naczelnika olbrzymićj wie'- 
kości uwieńczone bluszczem. Kościół był przepełniony 
podczas nabożeństwa, a ponieważ bardzo wiele osób 
nie mogło się dostać do niego przed południem, prze­
to do samego niemal wieczora odwiedzano kościół, by 
obejrzeć katafalk. Po mszy śtćj zgromadzony lud śpie­
wał pieśń „Boże coś Polskę.'* Po innych kościołach 
krakowskich odprawiały się podobno za duszę Naczel­
nika msze żałobne.

O godzinie 7%  rano odbyło się również w nowćj 
Synagodze na Kazimierzu wielkie nabożeństwo żało­
bne za Kościuszkę. Po dopełnieniu obrzędu religijne­
go w języku hebrajskim, odśpiewano w języku polskim 
„Boże coś Polskę", „Boże Ojcze" i inną jeszcze pieśń 
nieznaną.

Wszystkie sklepy były podczas nabożeństwa zam­
knięte tak w mieście jak i na Kazimierzu.

O katafalku Kościuszki damy jutro kilka historycz­
nych szczegółów.

— Jutro we środę dnia 16 października, Ś. Ga­
wła opata wyz.

(jî po<?sjratv!s pnemysf ! hiMel
Kraków 15 października. Wczoraj bardzo mało 

zboża zwieziono z Królestwa Polskiego na granicę. 
Ruch zbożowy w tym tygodniu stracił już wiele na 
swojćj ważności, gdyż mało co wystawiono zboża na 
sprzedaż, a chociaż młynarze i mącznicy szczególnićj 
ze Szląska chcieli zakupywać zboże, wszelako właści­
ciele sami zbyt wysokie kładli stosunkowo ceny, aby 
dokupić się można było u nich. To co zwieziono 
w małych ilościach, łatwy znalazło pokup po cenach 
zeszłotygodniowych. Pszenica tylko wyborowa płaconą 
była po 1 złp. wyżśj na korcu. Dziś na Kleparzn 
mało także było ruchu w handlu zbożowym, gdyż wy­
sokie wymagania producentów stawały na przeszkodzie 
zakupywaniu. Nieco sprzedano transito na wywóz bia- 
łćj pszenicy, którą płacono za 170 fant. po 40, 41, 
41%  do 42 złp. żółta galicyjska, którćj bardzo ską­
po się na targu znalazło, płacona po cenach dawnych. 
Ruch miejscowy prawie bez życia. Żyta trochę z Ga- 
licyi, za 160 fantów płacono po 7 5 0 , 7'75 do 7’90 
złr. Jęczmień wprawdzie poszukiwany zwłaszcza do 
browarów, ale nie było na targu wyboru dostatecz­
nego i dla tego cały handel ograniczył się na dro­
biazgach. ___________

Ho w y  Sacig l i g o  października. Na dzisiejszym 
targu praktykowano w przecięcia ceny następne w w. a.

Pszenica . . . .  (za m ierzycę).................. 5-02%
Z y t o ......................... ..... . „ ..................... 3-45
J ęr ze m ia ń ......................... „ ....................  2 ’6 2 1''
O w ies................................... .....................................1-56
Z ie m n ia k i......................... ................................ ....  0-70
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . . 8 00

m iękkie.....................„ ............................6 0 0
S ia n o .................................(za c e n t .) .....................l -50
Słoma w okłotach . . .  .............................. o-76
Sól . . .  .....................(za funt) . . . . 0 9 %
M asło .........................................................................o-40

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

K r ó l e w i e c  14 października. Król i Królowa 
przybyli wczoraj około południa przed m iasto, i 
tam przyjmowali ich książęta krwi, jenerałowie, 
naczelni prezydenci i deputowani władz miejskich. 
Wjazd do miasta odbył się w przepisanym porząd 
ku. Król był konno, otoczony książętami^ dome 
królewskiego, królowa w ośmiokonnym pojeżdzie 
galowym. Tysiączne okrzyki, huk dział i bicie 
w dzwony zapowiedziały wjazd N. Naństwa przez 
bramę brandeburską, gdzie pod lukiem tryumfal­
nym nastąpiło powitanie. Szpalerem który tworzyły 
kongregacye i cechy, posuwał się orszak ku zam­
kowi wśród nieustających okrzyków tłumu. Wszy 
stkie domy przystrojone były bogato i aż pod dacb 
zapełnione widzami. Pod zamkiem przyjmowani 
byli N. Państwo przez księżniczki domu królew­
skiego, korpus oficerów, władze cywilne i ducho 
wieństwo. Najpiękniejsza pogoda sprzyjała uroczy

stości wjazdu. Niezmierne mnóstwo obcych osób 
przybyło.
CT7̂ r <̂ e w i ec  .14 pażdż. godż. 3%  popołudniu* 
W krótce po wjeździe odbyło się przyjęcie władz 
wojskowych i cywilnych, przy czem Król objawił 
w gorących słowach podziękowanie i swoją ufność 
w dalszy pomyślny rozwój wszystkich interesów 
ojczystych przy pomocy wszystkich stanów.

T u r y n  13 października. Opinione pisze, iż nie 
można przypuścić, aby zmiany w gabinecie, o któ­
rych tak wiele mówią, nastąpiły bez zawezwania do 
rady partyi konstytucyjnćj i bez zapytania parla­
mentu, którego zwołanie jest tak bliskie; nadto 
dziennik ten oświadcza, że polityka Cavoura jest 
jedyną, za’ pomocą którćj życzenia Włoch spełnio­
ne być mogą. Poparliśmy Ricasolego, mówi dalćj 
Opinione, uważając go za najwłaściwszego na­
stępcę Cavoura, a dzisiaj wzywamy go, aby poli­
tykę tę nietylko w zasadzie lecz i w następstwach 
utrzymał i zwrócił baczną uwagę tak na we­
wnętrzne sosunki jak  i na stosunek gabinetu do 
kraju i parlamentu.

M e d y o l a n  14 października. Dzisiejsza Perst- 
veranza zawiera następującą wiadomość z Turynu 
z 13go t. m. Wedłng Italii, mianowani zostali dy­
rektorami: Luigi Salini dla wydziału zarządu pro­
wincjonalnego i gminnego, Edward Fontana dla 
wydziału publicznego bezpieczeństwa, Józef Boschi 
wydziału więzień, Celestyn Bianchi dyrektorem 
gabiaetu.

N e a p o l  13 października. Tutejsza Izba handlo­
wa zamierza ofiarować Cialdiniemu pałasz hono­
rowy na znak wdzięczności za przywrócony spo­
kój i bezpieczeństwo.

B o n o n i a  12 października. Utrzymują, że król 
wyraził swoje niezadowolnienie z powoda postę­
powania tutejszćj gwardyi narodowćj, a sztab tejże 
zaproszony na obiad do króla, prosił aby mu wol­
no było zaproszenia nie przyjąć.

L o n d y n  14 października. Wiadomości z No­
wego Jorku dzisiaj tu nadesłane sięgają do 3go 
pażdiiernisa. Wojska Unii posuwając się na je- 
dnćj części linii bojowćj, strzelały przez pomyłkę 
do siebie, przyczem wielu zabito i poraniono. Je ­
nerał Mansfield uderzył niespodzianie na jenerała 
Wool pod Manroe.

W dniu dzisiejszym jako w rocznicę śmierci T a­
deusza Kościuszki, miały się odbyć nabożeństwa 
żałobne we wszystkich parafiach Królestwa, Litwy 
i innych prowincyj Zabranych. Prócz tego miano 
odprawić nabożeństwo na polach bitew przez Ko­
ściuszkę stoczonych, mianowicie pod Racławicami, 
Szczekoeinem i Maciejowicami. Pod Racławice 
miało się dzisiaj zgromadzić kilka tysięcy ludzi 
z okolicy Proszowic, Szkalbmierza i Miechowa, a 
po stosownem nabożeństwie usypać na pamiątkę 
poległych w tćj bitwie mogiłę na polach wsi Ja- 
nowiczki (tuż pod Racławicami) gdzie w istocie 
główne starcie zaszło.

W Warszawie wojsko rosyjskie znów wczoraj po 
raz trzeci w r. b. zajęło ulice, stanęło obozem na 
placach wśród miasta i znów wprowadzono w wy­
konanie stan oblężenia, istniejący ciągle de jure 
od 1833 r. i często faktycznie to w Warszawie, to 
w innych miastach Królestwa zastósowany. Albo­
wiem chociaż doniesienia z Warszawy mówią, 
że stan oblężenia ogłoszony został wczoraj w tćj 
stolicy i w całem Królestwie; to nastąpić jedynie 
mogło ogłoszenie nowego obostrzenia tego stanu, 
obostrzonego już przed miesiącem rozporządzenia­
mi z d. 9 września w cichości wydanemi, które powtó­
rzyliśmy w dzienniku naszym. To obostrzenie i 
wykonanie stanu wojennego w całym kraju, jest 
ostatecznem uwieńczeniem dotychczas ogłoszonych 
reform, i odkryciem ich znaczenia w obec całćj 
Europy.

Podajemy powyżej ukaz zawierąjący instrukcyę 
dla dowódzców wojsk w Rosyi, w razie, j u t  to 
gdy będą zawezwani do potłumienia rozruchów, 
już to gdy same bez zawezwania działać mają. 
Wskazujemy zarazem, jak  te instrukcyę Bą ela­
styczne, i jak  faktem ich wydania odsłoniony zo­
stał wewnętrzny stan Rosyi.

Do Compiógne miał przybyć w dniu wczorajszym 
król Holenderski. Pólurzędowe dzienniki witają jego 
przybycie artykułami pochwalnemi dla Holandyi. 
Constitutionnel między innemi pisze: „Holandya i 
Fraucya były dotąd współzawodniczkami, dziś są 
przyjaciółmi; czyż nie mogą być sprzymierzeńca­
mi? Popierają wspólne dzieło spółecznćj pacyfika- 
cyi, którego pierwszym kamieniem fandamentai- 
oym są traktaty Francyi z Anglią, z Włochami, 
Belgią, Prusami i Rosyą (?). Holandya należąca 
do naj czynniej szych ajentów cywilizacyi, przybywa 
do Francyi będącćj kolebką tćjże cywilizacyi.

W Genui miał nastąpić, według korespondenta 
do Triester Ztg, zjazd w dniu 8 t. m. kilku na­
czelników emigracyi węgierskiej: Koszutha, Tttrra, 
Vettera, Bethlena z kilku naczelnikami ostatecznej 
partyi włoskiej, między którymi był Gerardi pou­
fny Mazziniego. Według tego korespondenta, Ge­
rardi miał przedłożyć plan wyprawy na jaki punkt 
sdryatyckich wybrzeży, któryby był najstosowniej­
szy do rzucenia rewolucyi do Węgier; żądał dalej 
od KoBzutba, aby wydał stosowną odezwę, a sta­
wiał pod jego rozporządzenie okręty, broń i pie­
niądze. Za planem tym miał się o ś  w  i a d o z y ć —- r ó ­
wnież według tegoż korrespondenta—Bethlen, 'Ulrr, 
i większość zgromadzenia; lecz Koszuth miał się 
energicznie sprzeciwić całemu przedsięwzięciu, któ­
re uważał za nierozsądne i mogące szkodę
Węgrom przynieść i oświadczył, iż będzie się 
sprzeciwiał tej wyprawie, chociażby go miano o 
zdradę posądzić. Po przemowie Koszutha mieli in­
ni wychodźcy węgierscy po jego stronic stanąć i 
plan odrzucono. Wypadek ten miał sprowadzić 
rozdział między wychodźcami węgierskimi a  par- 
tyą Mazziniego. Klapka i Pulski mieli nie być 
becnymi na tćm zgromadzeniu. Wszystkie te 

szczegóły podajemy według listu z Genui zamie­
szczonego w Triester Ztg; lecz jakkolwiek kore- 
spondent zaręcza, że szczegóły te z dobrego czer­
pał źródła, wiarogodność ich jest podejrzana, tćm 
więcej, że już nieraz zupełnie mylną ten korespon­
dent doniósł wiadomość.

Ostatnie depesze telegraficzne „Osasu1.
L o n d y n  15 października. Nauczcie danej przez 

miasto Newcastel, rzekł lord J o h n  Rnssel: Słusznie 
Włosi twierdzą, że n i e p o d l e g ł o ś ć  Włoch tak długo 
aie będzie zupełną, dopóki nie będą mieli w rękach 
swych Rzymu jako stolicy. Katolicy utrzymują, że 
niezawisłość Papieża będzie szanowaną i że takowa 
wymaga posiadania przez Papieża territorium. Lord 
Rnssel podziela zdanie O. Pasaglii, wypowiedziane 
w jego pamflecie. To co on proponuje, sprawdziłoby 
rozw iązanie trudności włoskich i byłoby środkiem 
do zapewnienia Włochom niepodległości i szczęścia.

Antoni Klobukowski, redaktor odpow iedzia lny .
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C Z A S  z Ś r o d y  16  P a ź d z ie r n ik a  1861 ,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

Kraków 15 Października.
. z łr .

talar.
złr.

B a n k n o ty  po lsk ie  za 100 zlr. n ew
Buble obrączkowe a g io ..................
T a la r y  p ra sk ie  z a  150 z lr . now . .
Srebro nowe...................... ....
Półimperyaty ro sy jsk ie ................................ ......
Napoleondory 20-fr..............................................*
Dukaty holenderskie w ażna....................... ......

„ anstryackie....................................... ......
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „

„ „ na wal. aast. „
Obligacye indemn. z kuponami . - • • »
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . »
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 80 <• '  
Listy zastawne polskie z kuponami '

W ie d e ń  15 Października (telegraf-)
5*/, M e ta lik i................................
5'/, Pożyczka narodowa
A k m  banku narad,  ...............................

„ banku kredytow ego............................
Srebro..........................; ...........................................
Londyn 10 funt. szterl...........................................
Dukat pojedynczy

W iedeń 14 Października. 
P o życ zka  skarbowa.

5 */, Metaliki na wal. a u s tr ...................
5% Pożyczka narodowa
5% Metaliki na mon. konw. . . . . 
5 % Oblig. indemniz. niźszćj Austryi . 
5% ,  ,  węgierskie . .

' I
5%
7 *
S%
5%

chorw. slow. ban. 
galicyjskie . . . .  
bukowińskie . . .  
siedmiogrodzkie . 
innych krajów kor.

5% Pożyczka nowa wenecka
L is t y  z a s ta w n e .

6'/, banku naród. 12 miesięczne . . . .
„ „ » * l e t n i e .......................

_ „ 10 l e t n i e ...........................
„ „ losowane w waL austr.

4% Tow. kredyt, galicyjskie  ...................
P o ż y c z k i  lo t e r y j n e .

Losy poż. skarb, z r. I860 całe •
_ „ „ ar . 1889 cale • • • •
■ ’  ’  z r. 1854 na 4 /, . . .

Bilety rentowe C o m o ....................................
Losy zakładu k red y to w eg o ...........................

,  trye«takie na 4] / ,   ...........................
„ żeglugi par. na D u n a ju .......................
,  Księcia Esterhazego na 40 złr. . . •

Księcia Salm .  40
Księcia Paiify » 40
Księcia Clary „ 40
Hr. 8t. Oenois „ 40
Miasta Budy „ 40
Księcia WindiscbgrtM 20 
Hr. Walut ein •

,  Hr. Keglewicza , 1 0  ,  . . . .
A k o y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród, austr.
,  zakłada kredytowego . . . 
,  żeglugi parowej aa Dunaju. 
,  kolei północnej Ces. Ferd. .
s  „ rzą d o w ej........................a m zachodniej Ces. E lzb. .
„ „ Pardubickiżj....................
„ „ Nadcisańskićj . . . .
% „ P o łu d r iw d j....................
,  ,  Galicyjskiej . . . . _ •
K u r sa  z a g r a n ic z n e  (3 mit

Amsterdam 100 zł. boi...................
Augsburg 100 zł. nadreń.................
Berlin 100 tal.......................................
Frankfurt a. M. 100 zł. nadr. . •
Genua 100 lirów pism.......................
Hamburg 100 m arków.....................
Lipsk 100 tal. •
Liworuo 100 lir ó w ............................
Londyn 10 funtów..............................
Paryż 100 franków............................

W a l u t y .
Cesarskie korony................................

,  pół korony . . . . . .
,  dukaty na wagę - - • •
„ „ obrączkowe . - -

Złoto a l nxarco • • • • • » • •
N apoleond ory .....................................
Suwereny  .......................
Fryderyki................................ ....
Luidory.......................
Suwereny angielskie . . . . . .
Imperyały rosyjskie............................
Srebro ..................................................

,  kupony .....................................
Talary związkowe................................
Praskie bilety kasowa......................

9 3
io
S

3J
4

V 3
a 7

3
łśa 4
8 7
as a 5

żądają płacą
348 343
111 109

73 72
138 1S7

11 30 11 15
10 95 ID 80
6 50 6 40
6 55 6 45

85 50 84 50
81 75 81 —
68] — 68 -
80 50 79 50

167] | 166-!
100] __ 99)

złr. c.
66 30
80 20

746 —
180 70
138 —
138 50

6 56

61 40
80 30 
66 89 
88 50 
68 — 
68 75 
66 75 
65 — 
65 — 
87 60
95 —

100 
102 50
96 50 
85 90

83 30
115 — 
87 50 
17 —
119 20 
124 50 
95 75 
97 — 
37 25
36 75
37 25 
36 25
38 25 
23 50 
23 25 
16 25

749 -  
182 40 
127 -  
2002 

27.. — 
166 -
120 25 
147 
233 60 
165 75

116 25 
116 60

116 75

102 75

138 25 
54 25

te  oa 

6 ć9
6 b8 
6 55 

U  1

137 50 
137 5 
2 6 
2 6

Ł u t ó w  12 Października.
Dukat holenderski  .........................................

„ austryacki........................................................
Półimpcryał ro sy jsk i..............................................
Bubel r o sy jsk i........................ .... ...........................
T a la r  p ru sk i.  .............................................
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr..

,  . . .  w mon. kon.
Oblig. indemn. bez kupon.......................................
Pożyczka narodowa bez kupon.

61 39 
80 20 
66 60 
87 50
67 50
68 — 
66 25 
65 — 
e s  — 
87 —
94 —

99 50 
102 —
95 50 
85 60 
80 —

83 20 
114 50 
87 — 
16 75 
119 — 
123 50
95 25
96 — 
37 — 
3d 50
36 75 
35 75
37 75 
23 — 
22 75 
15 —

746 — 
182 20 
426 -  
20: 0 

274 fO 
165 50 
119 75 
147 — 
233 — 
165 25

116 -  
116 3

116 50

102 60

z Rorożns C v u r y a n  B o r o w s k i  o b . z  Klęczan. Konst. Hahn 
k o 3 . t  handiyP.  Czech Dymitr Krupiński, Leopold Potok 
o b . z Mołdawii. K a r o l  R i t t e r  kup. z Galicyi Andrzdj Łopa- 
oki ob  z Poręby. Adolf b a r .  Kipowski wł. d ó b r  z Hucisk.

W yjechali: .Eugeniusz i Rajmund Skarżyńscy w łaś. dóbr 
do Królestwa. Korol Rittcr knp. do Prus. Konstanty Hahn ko­
misant handl. do Przemyó'e. Rajmund Górski administr. dóbr 
d o  T a r n o w a .  Adolf bar. Lipowski w ł. dóbr do Hncisk. Edw. 
P o d e z a s k i ,  Antoni Wojozyński wł. dóbr do Królestwa. Cy- 
pryan Borowski ob. do  Klęczan. Feliks Kamicki ob. do Ro­
goźna, Feliks Orłów,ki w ł. dóbr do Wiednia. Alfred Bogusz 
wł. dóbr do Rzemienia. Emilia Rylska w ł. dóbr do Rzeszo­
wa. Jan Keller prof. do Szlazka.

HOTEL SASKI. Ludwik hr. Wodzieki, Jan Koźmian w ł. 
dóbr, Wacław Charzewski, Br. L:powski major, Onufry Ostro­
wski ob. z Galioyi.

Wyjechali: Książe August Sułkowski do Księstwa Poznań­
skiego. Józef Kałuski, Kazimierz hr. SiarźeńskS Witold Mo 
giluioki, Mikołaj Ruhenthal do Galioyi. Henryk Chrzanowski, 
Stanisław Sław ski do Kró'ettwa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Nepoma en Szymań-ki ob., Józef 
Wykowski właś. dóbr z Galicyi. Jan Z a ;f ekonom, Wilhelm 
Rithfj kup. z Węgier. . t

W yjechali: Tymon Morawski ob. do Lwowa. Antoni Ha 
miński ob. do Rosyi. Suski Filip, Suski Piotr ob. do Wiednia.

( I t t K E U D W E .
[Nr. 3560] ----------

Obwieszczenie.
Dnia 31 Października 1 8 6 1  r. o godzinie 10  

przedpołudniem  odbędzie się publicznie w ubika- 
cyjach c. k. Dyrekcyi funduszów  indemnizacyj- 
n y c h  w  rynku  pod Nrm 2 8  na 3  piętrze sió­
dm e losowanie  obiigncyi indemnizacyjnyoL 
w ie lk ie g o  Księstwa K rakowskiego, jakoteż Galicyi 
zachodniej. (1 1 6 J -2 -3 )

Z c. k. Dyrekcyi funduszów indemnizacyjnych. 
K rak ów  dnia 11 Października 1 8 6 1  r.

138 -  
54 15

t s  Oi)

6 66 
6 65 
6 50

10 98 
18 95
11 55 
11 21 
13 85 
11 30 
137
137 25 
2 5 
2 5

6 52 
6 54 

U 35 
2 17 
2 8

79 75 
83 75 
66 75
80 90

W a rsz a w a  14 Października.
  robl1
Ob ligi skarbowe.......................... • • • • •  *

k u p o n ..............................................
Listy zastawne H I o k r e s u ......................... rubli

kupon • • • • • • • • • •  •
Akcye kolei żeUznój warszawBho-wiedeńskidj

W rooław  i4 Października. 
Banknoty anstryackie w mon. nowój • • . .
Polskie bilety bankowe.........................................

„ listy  z a s taw n e ...............................................
Poznańskie listy zastawne 4 % ............................

,  3 * * ł% .........................
^ ^ g k o l« k r e Ł - 8 z l^ Ł _

5 78

-  15* 
14 97

-  I -  181
70 — 69 75

Renta 3V.
P a x y i  12 Października.^

Konsole
L o n d y n  1 2  Października.

6 44 
6 46 

11 15 
2 14 
2 5

79 75 
82 75 
65  75 
79 90

91 69 

14 97

73 j
85[>
85

97?,

68

Ptciągi wohwe la kalfjach ielawych

O d c h o d z ą :
Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po polud. _  
do Ostrawy (precz Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. do 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Ordnicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu.
Szczotkowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po polu 

dniu; 7. 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po poludniurz z Prze 

myślą 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.

P r z y c h o d z ę :
J Krakowa, * Wiefinia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór. =  

Z Wrocławia i Warnawy 9. 45 rano-
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór — 
Z R z e s z o w a  8. 40 wieczór;= z  P r z e m y ś la
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki tt. 40 
wieczór

) Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. =  
do Przemyśla 6. 48 rano; <>• PO południu.

'nyjechąli od 14 do 15 Października.
lE L  ROSYJSKI: Eugeniusz i Rajmund S k a rży scy , B -  

Podoiaaki, Antoni Wojczyóski, w łaśo. dóbr, Rajmund 
f adm ntetr. dóbr g Królestwa. Feliks Karnioki obywat.

[n io44] Obwieszczenie.
C e l e m  w y d z i e r ż a w i e n i a

p r a w a  P r o p i n a c y i
w  IVAi i VIdj sekcy i w d o b ra c h  ka­

m e ra ln y ch
I I E P O Ł O M 1C E

n a  la t  trzy , 
od 1 Listopada 1861 do końoa Pa­

ździernika 1864,
w drodze pisemnych ofert, ustanawia się niniej- 
szem z odwołaniem się na dotyczące ogłoszenie 
z 20go Lipca rb. do 1. 734 (w numerach „Czasu“ 
170, 171 i 172 zawarte), termin do podania pi­

semnych ofert na dzień
ir 2 1  Października

g o d z in y  4ój po  p o łu d n iu .
Zaprasza się chęć wydzierżawienia mających, 

by oferty swe do podpisanego urzędu wnieśli.
C. k. Urząd gospodarczy. (1168-1-3) 

Niepołomice dnia 13 Października 1861.

1  n  s e r a  t y .

TYGODNIK
rolniczo - przemysłowy

drugiego półtocza 1861.
Tygodnik rolniczo -przem ysłow y wydawany prze? 

ck. Tow arzystw o gospodarczo-ro ln ie/e K rakow skie będzie wy­
chodził w I I  półroczu 1861 pod temiż co dotąd w arunkam i, 
raz na  tydzień , arkusz w 4ce. _ _  _

Cena przedpłaty wynosi w Krakowie:
p ó iroc/D ie ............................... U r. 2 cetriów 70 w. a,
ro czn ie ................................ ...... 5 „ a •

N a prowincyi z przesyłką.
p ó łro czn ie ...............................>łr. 3 centów 20 w. s.
r o c z n i e ........................................  6 » 40 »

W  K rólestwie Polskiem  przyjm ują p rzedp ła tę  wszystkie u 
rzędy pocztowe za cenę półroczną r. sr. 3 kop. 8.

Przedpłatę na  „T y g o .ln ik “ należy przesyłań f r a n k  o pod 
adresem : (1 1 2 1 -4 -6 )
Do R edakoyi „Tygodnika rolniczo - przem ysło­

w eg o 1' w  K rakow ie  
w I.iórze r .  k. T ow arzystw a gospod. ro in . k rakow ski/go  przy 
ulicy Szewskiej N r. 335/6 z w yrażeni' m pieniqdvse prenum e- 
ra cy jn e , gdzie również adresowane być w inny fra n co  wszel- 
kie zg łaszania się pr/edm iotu pism a tego dotyczące.

f j f g r  D la  ty c h , coby pragnęli mieć p ierw sxe pótrocne  
T ygodnika z rokn  1861 albo ca ły  j  go ro c zn ik ,  m. gą być 
jeszcze p rzesłane we :łng  życzenia po cenie powyżej w yrażonej.

UWIADOMIENIE.
Niżej podpisany Dom handlowy hurtowny, podaje niniejszem do wiadomości, iź

szóste ciągnienie Losów pożyczki
M B  1  A  S T A  »  B I  BU W ,

nastąpi zamiast 15 Grudnia
już 31 Października rb .^ m

N ajw iększa  tra fn a  p rz y  tó m  c iąg n ien iu  w ynosi Zł- 3 0 , 0 0 0  wal. au s tr . 
a  n a jm n ie jsza  w y g ran a , k tó ra  n a  k a ż d y  z ty c h  losów  b 6 Z  W y ją tk u  w ypaść 
m u s i ,  ^wynosi Z l, 6 0  i p o d n o s i się s to su n k o w o  d o  w arto śc i n a  7 0 ,  7 5 ,  8 0  
Z lo t .  w al. a u s tr .

tych nabyć można u
JO Z T C Fii B A R T L A  w  K r a k o w ie .

CUb3-3j J . ( ? .  S c h u l l e r  i  S p ó ł k a
w  W i e d n i u  „ a m  H o f  N r .  2 9 .

Sławny balsam ,&,AWetoryniego.
— - ■ Towarzystwa uczone aprobowany i dla

słabościach od lat wielu w kraju i za 
przeohwałek z każdym dniem niezbedniej-

T en n ieporów nany  przez  różne 
zadziw iającej skuteczności w rozm aitych  %
gran icą  używ any śro d ek , bez rek lam  i ® anrm r - u . .™ . .— !,----- ,

szym  i poszukiw ańszym  się sta je . — C zęści c ia ła  s łab o śc i*  nerw ów , kurozem , reum atyzm em  itp. dotknięto i tak  zw an 
s o  d o u l o u r e u x  w  najkró tszym  czasie  nacieraniem  zupełn ie  u zd raw ia . F lu k sy e , ból zębów i g ło w y  cudow nie praw io odej 
mnje , w szkorbucie  zastępu je  w szelk ie  na jbardzie j zalecane środk i. N a ran y  w szelk iego rodzaju  okazał się  środkiem  naj 
sku teczn iejszym  -  i dla tych  sw oich  nadzw yczajnych w łasnośo i w  laza re tach  w ojskow ych w iedeńskich  od roku  1859 ciągle 
z najlepszym  skutkiem  je s t używ anym , ja k  dowodź* liczne i pochlebne zaśw iadczenia najznakom itszych lekarzy  złożone

w każdym  g łó w n y m  S k ładzie .
Ja k o  śro d ek  hygieniczno-toaletow y m a tak że  niepoślednie m iejsce, albow iem  używ ając  go w czw arte j części z wod* 

niotylko n iszczy  piegi, “ 1° u trzym uje  skó rę  w  czere tw ości i g ład z i zm arszc zk i. — Do p łu k an ia  u st z w od* uży ty , zęby 
do psuo a szozególniój tak  zw anój caries  zachow uje, n ieprzy jem ny odór zu p e łn ie  oddala i d z ią s ła  w zm acnia.

Opis używ ania za łączo n y  j e s t  p rzy  każdej flaszce.— K roplam i na g o rą c ą  ło p a tk ę  puszony, na jp rzy jem nie jszą  w eń daje.
Flakon balsamu kosztuje A złr. SO centów.

S k ł a d  g ł ó w n y  ut rzymuj ą:
W KRAKOWIE: p. J. p. J. W a U e r .-  W® LWOWIE: p. H en ryk  I ^ n e r y , p. P.

M lk o la sc li  aptekarze i p. S t ille r . — W WIEDNIU: R e d a k e y a  „Postępu. '
Na  p r o w i n c y i  m a j ą  go:

w ANDRYCHOWIE p. Mironowicz aptekarz.— w BIAŁEJ p R- ^  ^ N eL te in 'w tek a M  "  ^
p. L ipschute, w  BURSZTYNIE p. Nęcki apt., -  w  BRODACH p W ,  f  „ Ĵ̂  ̂Rohm ant -  w K A ł SZY
ZANACH p. E. Moerl, -  w CZKRNIOWCACH p. J. Różański, -  w JAROSŁAWIU p. J. Robm apt w KAŁ, SZY 
f  Szlesineer apt., -  w KENTACH p. S, Mrczowsk', -  KOMARNIE p. Bmeperlę, w KOŁOMEI p. Kupfermann, -  
w K R ZESZO W  ICACH p. Ste lik.— w ŁAŃCUCIE p. Sw oboda a p t . -  w PRZEMYŚLU p. Sayer i p. Nalilig aptekarze,
w PRZEM Y ŚLA N A CH  p. M iedzlicki, -  w PRZEWORSKU p. Jan iszew sk i aptekarz. -  w ROZDOLE p. Kor berger,

  . m m  _ I O .L .  h   _ O t  UDtlU 717 _ tlił tnu/uLi i n Rlndl w Al

ERfN-C

„NIEWIASTA”,
P ism o  T y g o d n io w e  

pod redakcyą K J. Turowskiego wychodzące 
‘ w KRAKOWIE 

dla Płci pięknej -wyłącznie.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Bet mód w Krakowie: Bet mód z przesyłką poczt.:
^ocznie . . . .  6 z?. — o.................................... - - T ** 20 o.
ó ł r o e i n S e  .  • ,  3  j  —  jj  ................................3 n  60 n

Ćwierdroczaio . 1 n 50  ..........................................1 „ 80 „
Miesięcznie . — „ 60 „

Z modami paryzkiemi:
Rocznie . . . 10 zł. 20 o.......................................II z ł. 40  0
Półrocznie . . a .  10  ........................................5 _ 70 „
ćwierórocznie , 2 „ 55  .......................................... 2 „ 85 „
Miesięeznie . — „ 85 „

Można także prenumerować na 5 kwartałów, to jest do osta­
tniego Grudnia 1862

Prenumeratę przyjmują wszystkie urzęda pocztowe tak w ce­
sarstwie Austryackicm, jak i w Królestwie Polskiem, także 
wszystkie dobrze znane księgarnie w krajn i za granicą, któ- 
pym się ustępuje 10%  o d  o e n y  m ie j s o o w ć j  W K r a  
h o w le  , .

A dresow ać należy wszystko do i odakcyi „ N IE W IA S T Y U 
w K rakow ie i wszyst .o frankow ać. L isty  reklam acyjne wolne 
są od o p ła ty  pocztowćj.

Inseraty kosztują: 4 centy od wiersza petitowego za pier­
wsze umieszczenie, — 2 centy xa feażde następne.

pp. Pocztmistrze i Ekspedytorowie poert, którzy uzbierają 
10 prenumerat, otrzymają egzemplarz gratis.

Współpracownicy pisma są: Anc%yc Władysław* Autor roz­
prawy „O jęay^ftcł1 wschodniej Galicyi. Baliński Karol. Ba- 
łucki Michał. Goszczyński Sew eryn, llnicka Marya. Jaro­
szew ski Zygmunt. K łohukowski Antoni. Dr. Kramer J ó z e f  
Hr. Koziebrodzki W ładysław . Dr. Lxebelt Karol. Lenarto­
w icz Teofil. Lubowski Edward. L. R. h s. Michna W oj­
ciech, Dr. Pol Wincenty. Szajnocha Karol. Ks. Serwato 
wski Walery. S zu jsk i Jó ze f, Sygma. Siem ienski Lucyan  
Syrokomla W ładysław , T ursk i Jan  Kanty. Wilkonska Pau­
lina. Hr. W iesiołow ski Franciszek. Ziemięcka Eleonora. 
i t. d. (1056-6 )

przy ulicy Krupniczej pod Nrm. 19, 
składający się z 6 Pokoi, 2 Kuchni, 

Stfyni, Wozowni i ogrodu warzywnego jest do wyna 
jęc ia  każdego czasu —  wiadomość u lokatora.

(1159-2  a t

W  D ru k a rn i „CZASU .*

(ACH p. M iedzlicki, — w FK Z E W U K »R U  p. Ja m szew sa i ap iezam . — -  —  v  ^ . r '7 ł l
" Ś2K 8Z 0W IB  p. J. Schaittor, — w SAMBORZE p. Gil.towskl i r . Riedl, w SOKALU p.M ugsil, — W N. SALMU 
.  K osiurkiew icza spadkobiercy, -  w STANISŁAWOWIE p. W. Maiewski. -  w TARNOPOLU p A. Morawa^. -
W TARNOWIE p. J j . h n , -  w,WADOWICACH p. G r e c k i ,-  w WIELICZCE p. F J. W o n to rek ,-  w ZALESZCZY­
KACH p J Kodrębeki. — w ŹOŁhW I p. Krzyżanowski apt., — w ŹURAWNIE p. Postępski apt . . . .
KACU p. J . p ^  p^ edsi?bior y  k t6 r iy b y  g„bie ży c z , i i  mieć ten balsam  w swoim sk ła d z ie , racz*  się  d» jednego
z g łów ny h S k ład ó w  w K rakow ie, w e Lw ow ie lub W iedniu. (  >

;:.: J Autu m m  
®j,36L7CERINSEIFE f

Najnowsze wyroby toaletowe z Glyrerynu
z ck. uprzjwil. Fabryki Glycerynu

F. &  SARGA w Liesingu
p o d  W IE D N IE M .

•lye«rlo-S«(fs

wraui-fABRir
r./LSARO
l4Hk4WXW.

I mf i  »miiiiSBmSm
•jjMWBWw***''** -.54],

Udało mi się wytwarzać Glyceryne takiej czystości i dobroci, jak żadna inna dotąd fabryka nie zdo 
lała; co spowodowało, że pp. lekarze, aptekarze, drogisci i szanowna Publiczność uznała wybornosc 
tego Glycerynu, a popyt za tym wyrobem tak się podniósł, że mierząc dawniój produkcyą moją na 
funty, dziś ją już na centnary liczę.

Pobudzony tym pomyślnym rezultatem i aby na mnogie zapytania o toaletowe wyroby z Glycerynu 
zadośćuczynić żądaniom, prz< dsię wziąłem takowe produkować, a mianowicie :

1) Glyceryn czysty perfumowany, który użyty często albo z wodą rozpuszczony, bardzo skute
cznym się poka"zał na ostrą popękaną wierzchnią skórę ciała, myjąc ją nim albo nacierając.

2) Krema glycerynowa, na popadanie skóry na rękach i suche popękane usta szczególnie skuteczna.
3) C. k. patentowane jedynie prawdziwe Mydło Glycerynowe w eleganckich puszkach, albo pa 

pierze, 30%  czystego Glycerynu zawierające, do czyszczenia skóry i golenia lepsze od wszystkich in
nych mydeł. , . . . . .

Użyty do tych wyrobów Glyceryn, był co do chemicznych własnością swoich rozbierany przez pp. 
profesorów Dr. Redtenbachera w Wiedniu i Dr. Wohler a w Getyndze; zas samych wyrobow co do ich 
skutków na zdrową i chorą skórę doświadczali pp. profesorowie Dr. Hebra i Dr. Zeissl, i za wyborne
uznali — względem czego znajdującemi się w mojem ręku listami, wykazać się mogę.

Dla większego rozpowszechnienia tego wyrobu, poleciłem w y ł ą c z n ą  p r z e d a ż  h u r t o w n ą  dla 
Galicyi, Krakowa i Bukowiny panu

A u g u s t o w i  S c h e l l e n b e r g  w e  Lwowie^
za którego jedynie pośrednictwem wyroby te w pomienionych krajach koronnych niesfałszowane, nie- 
podrobione, dostać można.

Wiedeń w  Czerwcu 1861. F .  A. Sarg,
właściciel c. k. kraj. wyłącznie nprzyw. fabryki 

Glycerynu w Liesingu pod Wiedniem.

Powołując sie na to, co wyż wypowiedziano, uwiadamiam niniejszem, że dla większej wygody 
publiczności założyłem w poniżćj wypisanych Handlach i Aptekach, składy tych najnowszych wyrobów 
toaletowych z Glycerynu, które po następujących sprzedają się cenach:

jedna sztuka po
G l y c e r y n  t o a l e t o w y  w flakonikach...................................................... 1 *Ł — kr.
K r e m a  G l y c e r y n o w a  „  — .  10 ,
C. k. wył; pat. p ł y n n e  M y d ł o  G l y c e r y n o w e

40%  czystego Glycerynu zawierające, w flakonach . . . .  — » 80 ,
C. k. wył. pat. M y d ł o  G l y c e r y n o w e  30%  czystego

Glycerynu zawierające, w eleganckich puszkach ...................................— „ 80 „
C. k. wył. pat. M y d ł o  G l y c e r y n o w e  30%  czystego

Glycerynu zawierające, w p a p ie r z e .............................................— „ 7 5 *
Lwów w Lipcu 1861. A u g u s t  S c h e lle n b e r g .

Bióro przy Wyższćj Ulicy Karola Ludwika Nr. 312

W y r o b y  p  o w y ż s z e  u t r z y m u j ą :  
w K r a k o w i e : PP- Stockmar aptekarz „pod złotym Słoniem,* — M. Jawornicki w ornu 

Wgo Kirchmayera, Józef Jahn  i Stanisław Feintuch, kupcy. n ' f
We L w o w i e :  Piotr Mikolasch, H. Laneri, Moerl „pod złotym Słoniem,“ aptekarze, -7  ^ n i /a c y  
Stiller, Jó ze f B ru m , Józef Klein, A . Mańkowski, Juliusz Reiss, Józefa Schiera Syn, 1 ry  ery

Schubuth, kupey. n pyi/zA N A O H .
w CZERNIOW CACH: PP- A uh > Syn i Ignacy Schnirch kupcy — w BOCHNI: J .  H a w ra n e k -  «  »  . S ch leW
nnel Moerl -  w BRODACH: F . Deckert _  w BUCZACZU: M. L tl' s^htitz -  w GUteAHUM OBZE. Uracia^ocm eber -  
w JA R O SŁ A W IU : Bracia Jnśkiewicze -  w JA Ś L E : A. Pick aptek. -  w KIM POLUN GU: _  KOŁO-
MYI: Rosen & Koha -  w ŁA Ń CU CIE: G. Swoboda aptek. -  w MONASTERZYSKACH: J- R *  ^OW YM
SĄCZU: J . Kosterkiewicxa Spadkobiercy -  w PRZEM YŚLU: F. Gajdec/ka i Syn i F . Nah>'k aPj‘ w OWCACH:
Karol Teichmann -  w R ZESZO W IE: J . Schaitte. i Sppłka -  w SAMBORZE: Gilatowsk. ^  K-ow SuV’Z ^ / ^
ski — w SE R E C IE: Linde aptek. _  w ST A N ISŁA W O W IE: Braoia Czucra • a i A. “ ULAAW ffi: Cbaim
Kramer -  w TA R N O W IE: Reid aptek, i Józef Jahn -  w TARNOPOLU A. Mańkowski P „ a  ~  w
LESZCZYKACH: Józef Kodrębski — w ZŁOCZOW IE: A. Gdttwald -  w ŻÓ ŁK W I: A Ma  ski. (884-15-24)

bar.
« i w im. p if.
*§ priei 
“ i 0 ’R»mnm.

3 w 7 g-S |w lin.

333 ”25
33 85
34 40
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-ł-11’2 
8 7
3 6

SPOSTRZEŻENIA MĘTF.OROLOGICZNE.
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Ost-deutache Post zawiera w Nrze 235 następujący artykuł: 
„Nasze czasy są oddawna czasami kaprysów,przynoszą nam roi- 

maitego rodzaju nieprzyjemności, a w tych następstwie sprowadza­
ją troski i zgryzoty, nie dziw zatem że naszemn światowi coraz bar-
dzićj „włosy wypad/ ć muszą“ i że coraz więcćj łysieje. Takim 
łysym nastręcza znana pomada wzmacniająca i wspierająca ro- 
sn ęrie włosów „Meditrina* i tak samo nazywająca t-ię woda, M. 
Mallego („alte Wiedeń, Ilauptatrcs e Nro 339) jedynie jako 
skuteczny wypróbowany środek, by nowy porost włosów wzmo- 
cn;ć, siwieniu i wypadaniu włosów zapobiedz, włosom pierwotny 
wzrost udzielić i tym sposobem najpiękniejszą ozdobę człowie­
ka znowu uzyski:ć. Ą ponieważ flakonik czyli słoik tylko 1 zł. 
80 c. kosztuje jest to najtańszy wynalazek, mający praktyczną 
stronę, może być zatem każdemu jak najmocnićj poleconym.

Jes t także do nabycia 
W KRAKOWIE w handlu p. JÓZOfft J a h a a  prawdziwy

niesfałszowany. (1 1 5 6 -1 -4 )

Nagrody Talarów 50!
W  niedzielę t j . 13 b. m. około godziny 5tąj wie­

czorem przechodząc z bióra telegraficznego do kościoła 
XX. Dominikanów zgubiony zosta ł (i 165-2-3)

!*ugllłircs kieszonkowy
biletami rosyjskiemi w ynoszącem i przeszło 1000  r. 

sr. i biletami austryackiemi około 1 0 0  reńskich, przy- 
tein bilety w izytow e W łaściciela. K toby znalazł raczy 
się udać do Hotelu Drezdeńskiego Nr. 11.

i
P i W A W f l  Y* teoretycznie ‘ praktycznie w yształ- 
r i W U W d l  eony, który już przez kilka lat 
w znaczniejszych browarach w Niemczech pracow ał, i 
każdy gatunek piw a lagrowego w nąjlepszym gatunku 
wyrabiać umie, poszukuje umieszczenia jak o  Werkfiihrer 
do jednego z znaczniejszych brow arów . B liższa w iado­
m ość w Hotelu Pollera pod Nrm 21 lub u Portiera.

(1140-2 3 )

Likier na żołądek Dr Krombholza.
Niebędąc wprawdzie słabowitej konstytucyi ciała, 

cierpiałem przecież często na rozm aite dolegliwości 
traw ienia, biegunkę i niemoc w nętrzności, co mi jako  
kupcowi, będącemu najwięcej w drodze, bardzo dolegało 
i bardzo mnie zniechęcało. Lekarstw a wszelkiego ro­
dzaju, którym i tak nie sprzyjam , nie zdołały mnie od 
tego dolegliwego stanu na zaw sze uwolnić. Z  samej 
bojaźni morzyłem się głodem w drodze i nie jadałem  
żadnego kaw ałka bez obawy.

Usłyszałem  wreszcie o likierze na żołądek, który 
podług recepty słynnego profesora w Pradze p. K rom b­
holza, bardzo korzystne, naw et nadzw yczajne w łaści­
wości miał posiadać i szczególny skutek na organa 
traw iące w ywierać, spróbowałem go i sam , i —  tylko 
temu likierowi zawdzięczam , że j e s t e m  o d  m o l c l i  
d o l e g l i w o ś c i  z u p e ł n i e  u w o l n i o n y m .  
Z tym likierem żołądkow ym  w  kieszeni jeżdżę teraz 
bez obaw y, jem  i pjję bez krytycznego dochodzenia, 
trawię dobrze, i nie wpadam ani w biegunkę ani w ja  
kie inne cierpienia wnętrzności; przecież czasam i napiję 
się nieco tego likieru, chociaż ju ż  mógłbym się bez 
niego całkiem obejść.

Składam  zatem p. Purgleitnerowi w G rad cu , który 
dołożył staran ia , by praw dziw ą receptę na wyrabianie 
tego likieru otrzym ać i takow y w yrabiać, moje publi­
czne podziękowanie, i jestem  mocno przekonany, że 
każdy w podobnych cierpieniach w tym likierze żo łą ­
dkowym prędką pomoc znajdzie.

Fr. Leitner,
(848-C) kupiec.

L ik ie r  ten utrzymują:

P K .  H e r m a n n  i / . , ,  rrD
P J  J a h n  ! W KIlAK(W IE
p. K a r o l  S c h u b u t h  W e LW O W IE.

Wielki Skład
angielskich, belgijskich i czeskich 

Towarów szklannych
k ry sz ta ło w y c h , p o rc e la n y , n a c z y ń  k a m ie n n y c h , c z e ­

sk ic h  i  zw y k ły c h  szyb,

8SH r”Przy końcu ulicy Grodzkiąj pod Zamkiem, w do­
mu hr. Łubieńskiąj pod L. 111 obok kościoła ś. Idziego.
aaopatraył się nnwo w juk najobfitszy zapas Wszelkiego ro­
dzaju, tak niezbędnych jakotćż zbytkowych nujwyktvinln’ej- 
szyeh dotyo/ących aitykułńw, które się sprzedaj* po n n j -  
■ ■ m ia r k o w a ń s z y c h  s t a ł y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  

miano wio e:
S E w ie r c ia d ła  zwykłe, szlifowane i belgijskie wszelk’dj 

wielkości w ramąoh i boz ram; s e r w i s  do kawy, herbaty 
l serwis stołow? n i wszelk* ilość osób w całych garnitu­
rach, tndzież pojedyncze towary, p ń ł m i s h i ,  s a l a t e r k i ,  
t a l e r z e ,  s n s l e r h i .  t a l e r z y k i  d e s e r t o w e ,  f i l i ż a n ­
k i ,  m i s e c z k i ;  wszelkiego rodzaju z b y t k o w e  artykuły 
s z k l a n n e .  k r y s z t a ł o w e  i  p o r c e l a n o w e  najgusto- 
wniejsze, tudzież do serwantek igotew alń: c z a r y ,  c z a r k i ,  
k a r a f k i ,  f l a s z k i  zwykłe i ozdobne na wodę, rum, ocet 
i oliwę; szklanki, lampki i kieliszki; p u s z k i  na tytoń, her­
batę i c u k i e r n i c z k i ;  p o p i e l n i c z k i  do cygar; eleganc­
kie przybory na c i a s t o  i s e r ;  w a z o n i k i ,  nowomodna 
l a m p y  z wazonikami na kwinty; przybory do pisania, cię­
żarki na listy, najgustowniejsze f l a k o n i k i ,  s ł o i c z k i ,  II- 
(p r r k l  i inne ozdóbki; całkowite przyrządy do u m y w a ­
n i a  i pojedynoze m i e d n i c e ;  tak pojedyncze jakotćż wy­
kwintne wazy i banie na rybki, banie na zegary i postumen 
ta; kufle na piwo zajdlowo i półmasowe; wszelkiego rodzaju 
lampy, szkła i rurki do lamp, umbry do lamp białe i mato­
we, oraz banie do lamp całe i pół szlifowane w rozmaitych 
deseniach; z w y k ł e  s z y b y  d o  O k i e n  
na stopę kwadratów* po 9 centów bez wprawienia, po 10 cen­
tów z wprawien em.

S z y b y  do obrazów, t k zwane „SOULIS* i szyby zwier- 
ciadłuwe na wystawy w sklepach

W szelkie obstalunki szkła, porcelany i innych dotyczących 
artykułów uskuteczniają się na żądanie za złożeniem 10°/, 
zadatku jak najspieszniej i najpunktualniej; zaś za zamówie­
nie dolicza się tylko 10% od wartości artykułów zamówio­
nych podług oen wykazanych fabrycznych.

łVł«śnic teraz powrócił z podróży, któr* przedsięwziął ce­
lem osobistego zakupienia naj. dp iwiedniejszyoh artykułów dla 
swego Składu i przytem zaopatrzył 6;ę w kaka „Jow ch &r.  
tykułów mianowicie: J

L i s t w y  t a p e t o w e  wszelkiego koloru i rozmaitćj sze- 
ro o ci, znaj uja się w najobfitszym dovoćze, oraz przyjmują 
się wszdkio zamówienia na nie, jakotćż na r n a c t y  s u f i -

v e  w n*Jr<%nait8Zych dessniaoh. (9 2 d -4 )
L i c h t a r z e  b r o n z o w c

wszelkiej wioikości aż do 24 świec, znajduj* sio t.kże w za­
pas e; nakoniee R a m y  d o  o b r a z ó w  z ł o c o n e ,  gotowe 
i hstwy na ramy na łokcie, w najlepszym gatunku wszelkićj
szerokości.

Również utrzymuje i nadal dla panów Kupców i prywątnyoh
istniejący od kilkunastu lat osobny

S ^ r*  S k ła d  b u t e l e k , f la s z e k  i f la s z e c z e k
na wszelkie gatunki wina, Szampańskie, Bordeaux, wina an­

stryackie, itp. na ;iwo, portery I oliwę 
w  m a ł y m  R ynku pod Ł .  4 2 0 .

Dolyohczaso* e łaskawe względy szanownćj Publiczności u- 
ła tw iły  podpisanemu rawiązanie b e z p o ś r e d n i c h  stosunków 
z pierwszemi fabrykami krajowemi i zagranicznemi; otrzymn- 
j*o zatem wszyetkio swoje towary * pierwszćj ręki, jest 
w stanie sprzedawać J e  po cenie jak najtańszćj, od ceny fa- 
brycznćj mało się różniącćj; przez kilkoletni stosunek z sz a ­
nowną tutejszą i zamiejscową kupującą Publicznośoią, starał 
się podpisany poznać gust jej il0 możności, tak, że śmiałe 
twierdzić może, \z każdy, jego skład zwiedzający przy naj- 
wiebszej taniońci i co do gugta fadowolenie znajdzie.

Również i nadął dołoiy wszelkiego starania, by tem wię­
kszo zadowolenie szanownój Publiczności uzyskać, poleca aif 
przeto Jćj łaskawym względom, J  ^ a z e 9 .

Rzędzca Drukarni, Antoni Rothcr.


